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Lwi aj uczcił 10- l e n l ą  rocznicę
wyzwolenia Czechosłowacji.

Trzeba b id zie  łego;Qhami ucywilizować, aby n’ e wywoływał ciągłego 
zamieszania. - N a p a d  rabunkowy na gość ńcu złoczowskim.
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Sensacyjni afera szpiegowska i Poseł
ARESZTOWANIE FUNEGJONARJUSZ A KONSULATU WŁuSK. W LYONIE.

Paryż, 28. października. (Tel. G. P.) Jak podaje „Le Matin“, policja 
zachowuje ścisłe milczenie w sprawie dokonanego w ostatnim czasie aresz­
towania funkcjonariusz i ekspedycji konsnlatn włoskiego w Lyonie. Chodzi 
o Włocha, który dostarczył mocarstwu zagranicznemu dokumentów, zawie­
rających dane o wojskowości i doręczonych mn przeważnie przez jego 
szwagra, mieszkającego w Eolonji. Tego ostrtni *go również aresztowano. 
Obu oskarżonych oddano do dyspozycji władz sądowych departamentu 
Sekwany.

na Zamku.
W arszaw a, 28. padźziernika. (Tel. G. 

P.) D nia 27. bm. dr. O skar Barros, poseł 
nadzw yczajny i m inister pełnom ocny P e­
ru , złożył P anu  Prezydentow i rfzpltej swe 
listy  uw ierzyteln iające: na  uroczystej au ­
diencji n a  Zam ku

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW 
W arszaw a, 28. padźziernika. (Tel. G. 

]*.) W  dniu 28. bm. odbyło się posiedze­
nie kom itetu  ekonom icznego m inistrów , 
na którero ukończono dyskusję nad  sp ra­
wozdaniem  b iiansn handlow ego i powzię 
lo w te j spraw ie szereg uchwał. Pozatem  
przyjęto wniosek pana  m in istra  skarbu  
w spraw ie spółdzinłania B anku Gospodar 
stw a Krajowego w sam orządzie.

POMNIK NARUTOWICZA 
W BIELSKU.

Bielsko, 28 paźdz. (Tel. G. P.) Ku 
uczczeniu pamięci pierwszego Prezy­
denta Rzplitej śp. Gabrjela Narutowi­

c z a  odbyła się dziś na pl. Narutowi­
cza uroczystość odsłonięcia jego pom­
nika, dłuta prof. Laszki.

-—o -------
PUSEŁ KNOLL W RÓCIŁ DO BERLINA.

B erlin, 28. października. (Tel. G. P.) 
Dziś now rócil do B erlina po k ilku tygod­
niow ym  pobycie w W arszaw ie poseł-po i. 
'<d w B erlinie m inister KnoIL

ORĘDZIU MUSSOLINIEGO. 
Rzym, 28 paźdz. (Tel. G. P.) Mus- 

solini z okazji szóstej rocznicy mat-
n  na Rzym zwrócił się dn wszyst­
kich faszystów z orędziem 

 -o —

P. H m b s  rre chce!..
ARTYKUŁ GERLACHA O ROLI DRA HERMESA W SM A W U  TRAKTA­

TU HANDLOWEGO MIĘDZY POLSKĄ A NIEMCAMI.
Berlin, 28. października. (Tel. G. 

P.) Znany pacyfista niemiecki i wy­
dawca tygodnika „W elt am Montag“, 
di. Gerlarh, zamieszcza na łam ach 
swego pisma artykuł wstępny, zatytu­
łowany „Niemiecko-polska polityka 
świńska'1. Artykuł zaznacza na wstę­
pie, że jakkolwiek mówi się nie o zer­
waniu, lecz o przerwie w rokowa­
niach, to jednak wszystko wskazuje 
na to, iż sytnacię uważać można nie­
mal ra beznadziejna.

W ojna celna m iędzy Niemcami a Pol­
ską p rzybra ła  ch a rak te r w alki pozyryj-

ZDERZEiNIE TRAMWAJU Z SA­
MOCHODEM.

Berlin, 28 paźdz. (Tel. G. P.) W 
północnej dzielnicy Berlina wydarzy 
ła się w sobotę katastrofa tramwajo­
wa. Prowadzony przez podchmielo­
nego kierowcę automobil ciężarowy 
najechał całym przodem na woz tram 
w aj owy, miażdżąc platformę przedmę
i uszkadzając wnętrze waza. Dwie o- 
soby poniosły śmierć na m iejscu,^ 25 
osób zostało ciężko rannych-

nej. K ażda ze stron liczy na to, że uda się 
jej zm nslć d rugą sti-ouę do ustępstw . Na­
stępnie p. Gerlach czyni sensacyjne w y­
jaśn ien ia , że w chwili kiedy na  miej: ce 
b. szefa delegacji niem ieckiej praw icow ­
ca Lew alda m ianow ano centrowca H er­
mesa, oświadczy! pewien w ybitny polityk  
centrow y w rozm owie z Gerlachem : 
„P rzekona się pan, że dopóki H erm es bę­
dzie sta ł na  czele delegacji niem ieckiej, 
nie będziem y mieli trak ta tu  handlow ego 
z Polską1".

lOAecie Republiki 
Czechosłowackiej.

W arszaw a, 28. październ ika. (Tel. G. 
P.) W  dniu  dzisiejszym  jako w dniu  cze- 
skoslowackiego św ięta narodow ego odby­
ła się uroczysta akad^m ja ku  uczczeniu 
dziesięciolecia niepodległości państw a cze 
ako słowackiego.

W CZECHOSŁOWACJI.
P raga, 28. października. (Tel. G. P.) 

Dziesiąta rocznica niezawisłości n arodo ­
w ej święcona jes t niezw ykle uroczyście 
n a  calem  tcry iorjum  republiki.

 O------
POŻAR FABRYKI.

Rzym, 28. października. (Tel. G. P.) 
Gwałtowny pożar zniszczył fabrykę wy. 
robów  baw ełnianych, położoną niedaleko 
Sawony. S traty  w ynoszą 3 m iljony lirów.

KATASTROFALNA BURZA W  GENUI.  ̂
Genua, 28. października. (Tel. G. P.jj 

Niezwykle silna burza przeszła nad miaĄ. * fstem, w yiządzpjąc znaczne spustoszenia
W iele usób odniosło rany. t

Konwikt nrędzy Belgradem 
a Z 3grzeb em.

CO O NIM MÓWI MINISTER MARINEOWICZ.
Białogrod, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 

Rozszerzony naczelny komitet paiTji 
demokr, zebrał się pod przewodnic­
twem Daiwidtraicza. Minister Marin 
kotwicz przedstawił sytuację zagrani­
czną Jugosławji, podkreślając, iż spo­
sób prowadzenia walki przez opozy­
cję, nie może oczywiście wzmocnić 
stanowiska krajn za granicą. Min 
siej zapewnił, że wobec sojuszu i u- 
k ład ów przyjaźni, które kraj poz&wie-

rał, obecnie nie może być mowy o od 
esobnienin. Obecna sytuacja zagrani-' 
ezna kraju pozwala na spokojne przy­
stąpienie do ostatecznego rozwiązania 
irpiaw wewnętrznych. Mówiąc o w a­
runkach, w  jakich mogłoby dojść do, 
porozumienia serbsko - chorw ackiej 
Marinkowicz zaznaczył, że muai dojść, 
do uzgodnienia warunków żyoia i roz­
woju Serbów, Ghp*watów i Słoweń­
ców.
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UROCZYSTY WIECZÓR W SALI iNSTYTUTU TECHNOLOGICZNEGO. —
W TEATRZE WIELKIM.

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE

Lwów, 29. października.
(jp.) W sobotą 27. bm. odbył sią 

w sali Instytutu Technologicznego u- 
roczysty obchód dziesięciolecia wy­
zwolenia Czechosłowacji z pod jarzma 
austriackiego. W obchodzie, urządzo­
nym przez Komitet czeskosłowacki 
we Lwowie wzięli udział obok kolonji 
czeskosłowackiej i Związku czcskosło- 
wacko-polskiego przedstawiciele pol­
skich władz, stowarzyszeń i organi- 
zacyj. Wśród obecnych zauważyliśmy 
wicewoj. Gronziewicza i star. Eck- 
hardta, wicekom. Frankowskiego, sen. 
Thnlliego, rekt. Uniw. Pinińskiego, 
proi. Balcera, pułk. Widackiego, prof. 
Niemczyckiego, prof. Moraczewskiego, 
prez. Tow. dzień. Laskownickiego, pre­
zesa Izby skarb. Polaka, prof. Lesz­
czyńskiego, prof. Czurnka, wicepr. Izby 
handl. i przem. Hoflingera, dyr. 
Szczurkiewicza i w. i. Wśród repre­
zentacji stowarzyszeń niezwykle licz­
nie wystąpiła starszyzna Sokola z 
prez. dziel. Małaczyńskim, nadto licz­
nie reprezentowane były polskie sfery 
nauczycielskie.

Uroczysty obchód rozpoczął się od 
odśpiewania hymnn polskiego i cze- 
skosłowackiego, p o c z e i . konsul dr. 
Jen Jirasek wygłosił podniosłe prze­
mówienie, w wymownych słowach 
kreśląc dzieje ucisku narodu czeskie­
go oraz jego odrodzenia m ora lne*  i 
zmagań aż do chwili odzyskania nie­
podległości.

Wieczór uświetniły produkcje wo­
kalne Chóru Nauczycielek czeskosło-

wackich z Pragi, który odśpiewał pod 
batutą prof. Pawła Dedeczka szereg 
pieśni narodowych. Nadto p. Józefa 
Paczowska wygłosiła podniosły wiersz 
A. Jiraskowy Peszkowy p. t. „Nasza 
niepodległość" (Nasze samostatnost), 
a p. Schwarcowa-Krejczowa odśpie­
wała ar je z opery Dworzaka „Jako­
bin" i Smetany z op. „Ti 'emnica .

Wszystkie punkty programu były 
żywo oklaskiwane przez publiczność.

a nastrój zebrania 
niosły.

był nader pod-

W dniu wczorajszym w dalszym 
ciągu dla uczczenia uroczystości jubi­
leuszowych czeskosłowackich odbyły 
się dwa uroczyste przedstawienia w 
Teatrze Wielkim. Mianowicie o godz. 
3-ciej po południu odegrano świetną 
„Łatwiej przejść wielbłądowi". Przed- 
komedję czeskiego autora Lannera

stawienie tc połączone było z koncer­
tem symfonicznym orkiestry operowej, 
która pod batutą dyr. p. Leszczyńskie­
go wykonała szereg utworów kompo­
zytorów. czeskich. -

Wieczorem odbyło się uroczyste 
przedstawienie przy uczestnictwie 
licznych • przedstawicieli władz, stow. 
i organizacyj. Inauguracją wieczoru 

' było przemówienie kustosza Ossoli­
neum p. T. Wisłockiego, poczem Chór 
nauczycielek czeskosłowackich odśpie 
w ał szereg pieśni narodowych. Następ­
nie odegrano piękną operę czeskiego 
kompozytora Dworzaka: „Rusałka"
z artystką czeską Zdenką Żikową w 
roli tytułowej.

Na obu przedstawieniach odśpie­
wano również hymny czeskosłowacki 
i polski i wznoszono okrzyki na cześć 
Rijłiiitei czeskosłowackiej i poUkiej.

o w iic lM iT e  religijne Mitu  szlwlnel.
ZEBRANIE OBYW ATELSKIE DOMAGA SIĘ PODTRZYMANIA OKÓLNIKA MINj W . R. I O. P- 

W  SPRAW IE ĆWICZEŃ RELIGIJNYCH MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
Szczurkiewicz, prezes Chrzęść, nar. wdzięcznością. Ni estety Sejm  i Se-Lwów, 29 października.

(jp) Z powodu wiadom ej u- 
ch w ały  Sejm u i Senalu w  kierun­
ku zn iesien ia  ćw iczeń religijnych  
w  szkołach, odbyło się wczoraj za 
in icjatyw ą zrzeszeń katolickich o- 
raz szkolnych kół rodzicielskich w  
sali Małego Teatru o godz. 11.30 
protestacyjne zebranie obyw atel­
skie, które zgrom adziło około 2000 
osób.

Zebranie zagaił przew. prezes 
Popowicz, referat w ygłosił sen. 
T hullic, poczem  w dyskusji zab ie­
rali glos dyr. Solak im. Kół rodzi­
cielskich, p. Łukasiew icz im. to- 
bolników  zorganizow anych w Sto­
warzyszeniach katolickich, - dyr.

Związku nauczycielskiego, repre­
zentant m łodzieży akadem ickiej 
p. Malko oraz p. D em elowna.

Po przem ów ieniach, klóre zwra 
cały się ostro przeciw  rezolucji 
Sejm u i Senatu uchwalono naslę- 
pującą rezolucję:

W  grudniu 1926 r. w ydał Pre­
zydent Rady Min. prof. dr. Kazi­
m ierz Bartel, jako ów czesny m in i­
ster W . R. i O. P. na podstawie  
konkordatu, zaw artego ze Stolicą  
Apostolską, okólnik w  spraw ie ćw i­
czeń religijnych katolickiej m ło­
dzieży szkolnej. Okóinik ten został 
pow ilany przez społeczeństwo k a­
tolickie z w ielkiem  uznaniem  i

Członkowie „ N u z f  organizują
zbiorową obroną.

MASOWY WIEC SPRZECIW IA SIE PRZEPROW ADZENIU SPRAW Y KONKURSOWEJ W  RZESZO­
W IE ORAZ ODROCZENIE ROZPRAW Y DO UKOŃCZENIA POSTĘPOW ANIA KARNEGO PRZECIW

B. ZARZĄDOWI SPÓŁDZIELNI.

Lw ów , 29 października, 
(jp ) W czoraj odbył się w sali 

Instytutu Technologicznego m aso­
w y  w iec b. członków „Nuzy“, ce­
lem  zorganizow ania obrony prze­
c iw  żądanym  przez Skarb państwa  
dopłatom  dla pokrycia deficytu tej 
zbankrutow anej spółdzielni.

Przew odniczył obradom dyr. 
Korken, stronę prawną sprawy  
przedstaw ili w  w yczerpujących re­
feratach mec. dr. Srokowski i mec. 
dr. Haudek, który jak wiadom o  
podjął się  obrony członków „Nu­
ży" w tym  uciążliw ym  procesie. 
Dr. Haudek w sw em  przem ówieniu  
podkreślił m iędzy innym i, aby o- 
brona mogła być należycie skutecz­
na, w inńi w szyscy członkow ie  
„N uzy“ przystąpić do tej akcji, co 
laży zresztą w interesie osobislym  
każdego, bo kio nie przystąpi do 
procesu, daje m ilczącą zgodę na 
uiszczenie dopłaty.

Po dłu giej i bardzo ożywionej 
dyskusji wiec uchwali! jednogło­
śnie następujące rezolucje:

W obec przeniesienia przez N a j ­
w yższy Sąd spraw y konkursowej 
NUŻY do Sądu okręgowego w R ze­

szowie żądają zgrom adzeni, by Sąd 
konkursowy w yznaczone rozprawy  
nad rachunkiem  dopłat przepro­
w adzał nie w  Rzeszowie jako zny- 
traio odległym  od środowiska w ię­
kszych zgrupowań byłych człon­
ków NUŻY, lecz we L w ow ie oraz 
w  12 m iastach tam , gdzie były  filje  
NUŻY.

Zgrom adzeni dom agają się sta ­
nowczo: odw ołania term inów  roz­
praw y w  Rzeszow ie jako w yzn a­
czonych wbrew w ym ogom  ustaw y, 
szczegółowej rewrzji ksiąg NUŻY  
i jak najenergiczniejszego śledztwa  
karnego przeciw  byłem u zarządowi 
NUŻY, z tern, że rozprawa nad ra­
chunkiem  dopłat wedle ustaw y ma 
być przeprowadzoną dopiero po u- 
kończeniu postępowania karnego; 
protestują przeąiw żądaniu zarząd­
cy  inasy konkursowej NUŻY dra 
Korytki co do w ypłacenia mu o l­
brzym iego honorarjum  w  kwocie 
126.000 zł,; v  zyw ają w szystk ich  
poszkodowanych b y łych  członków  
NUŻY do natychm iastow ego przy­
stępow ania do zbiorowej obrony.

Rezolucje powyższe plecają zgro­
m adzeni centralnem u kom itetow i 
obrony przedłożyć bezzw łoczni0

Prezydjum  h ady M inistrów, Panu  
M inistrow i Spraw iedliw ości oraz 
p. wojew. Gołuchowskiem u.

n a t u ch w a lił na o sta tn ie j sesji re­
zolucję do rząau, dom agającą się 
cofnięcia tego okólnika, p o d su w a­
jąc  m y ln ą  jego  in te rp re tac ję , ja k o ­
by k rępow ał on w olność su m ien ia  
n au czyciels tw a i sprzeciw ia! się 
K on sty tu c ji, podczas gdy ten okól- 

I nik odnosi się tylko do ćw iczeń re­
lig ijnych  m łodzieży szkolnej, zaś 
od nauczycielstw a domaga się jedy  
nie nad zo ru  pedagogicznego, a  więc 
w niczem  nie n a ru sza  postanow ień  
K o n sty tu c ji co do w olności s u ­
m ien ia .

Wobec tego zebrani na wiecu we 
Lwowie obywatele polscy, katoliccy, 
wychodząc ze stanowiska, że szkoła 
powinna wychowywać młodzież kato­
licką i w dachu ideałów katolickich, 
a do tego są niezbędne ćwiczenia re­
ligijne szkolne, p. premierowi Rady 
ministrów prof. K. Bartlowi za wyda­
nie powyższego okólnika w yrażają 
podziękę i ufność, że rząd licząc się 
z opirją społeczeństwa katolickiego 
podtrzyma swe dotychczasowe stano­
wisko w tej sprawie.

Następnie uchwalono domagać się 
| wyda eni_ tych nauczycieli, którzy 
i usunęli z klas szkolnych godła reli- 
' gijne.
I ' ” ' ------ o—

Twórca stworzył
t.

arcydzieło, klóre„VAR1ETTE z JANNINGSEM A. DUPONT, 
olśniło cały ;w iat p.

D R A M A T  W  I V C U L N  R O I G E
Eilm ten ze Względu na oryginalne zdjęcia w paryskim  Moulin Rouge, otrzym ał 
pozwolenie n a  w yświetlanie tylko dla dorosłych. Młodzieży urzędów,, wstęp wzbro 
m ony '  Od ju tra  „KOPERNIK-M ARYSIEŃKA".

E i s i r i  m  di S n e t i i
CO PISZE O TEM PRASA MOSKIEWSKA?

(Telefonemat w łasny „Gaz. P or.1)
Pogranicze sow., 28. października. 1 

Z Moskwy donoszą: Decyzja rządu poi 
skiego w sprawie udzielenia k redy tn  w 
wysokości jednego m iljona dolarów  ce. 
Iem wzmożenia eksportu  w yrobów  pol­
skich do Sowjetów została przy jęta  w ko­
łach „W niesztorgu" z wielkiem zadow ole­
niem . P rasa  sowjecka podkreśla, że u- 
dzielenie k redy tu  nastąp iło  ivlaśnie w 
chwili, kiedy Niemcy odmówiły dalszych 
gw arancji dla kredytów  sow je-kich , unie­
m ożliw iając w ten sposób rozw ój sowje- 
cko-niem ieckich stosunków  gospodar­

czych. N atom iast w stosunkach z Polską 
in icjatyw a rządu  polskiego rokuje dalsze 
ożywienie hand lu  bezpośredniego, oraz 
tranzytow ego, tem bardziej, że z chw ilą 
pow rota  do Moskwy posła P a tk a  (co o- 
czekiwane jest z końcem  listopada) zo­
staną natychm iast wznowione p e rtra k ta ­
cje w spraw ie zaw arcia stałego układu 
handlow ego. Rokowania te — jak  dodaje 
prasa m oskiew ska — tym  razem  m ają 
dużo szans rychłego a pomyślnego sfina­
lizowania.



Nr. 8P67 „GAZETA PORANNA" -z dm ia 30. p aźd z ie rn ik a  1928. Btr. 3

Ze sportu .

'olsha przegrana l arnaiow l c z s f f i  w Pradze.
SŁABA GRA NASZEJ REPREZENTACJI. — BOLESNA KONTUZJA SifiUMCA. — OBRONA POLSKA NAJLEPSZĄ 
CZĘŚCIĄ DRUŻYNY. — NIEZASŁUŻONA KLĘSKA JUGOSŁAWJI. — SU CHA NIEDZIELA WE LWOWIE. — 
WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. — SAWCZYN PIERWSZY V BIEGU NA PRZEŁAJ.

(Telefonem  od
Praga, 28. października. 

CZECHOSŁOWACJA AMATORZY — 
POLSKA 1:0 (1:0).

Reprezentacja Polski w ystąpiła w 
następującym  składzie: Szumieć (Do­
mański), Karasiak, Gałecki, Hanke, 
Kotlarczyk, Wojciechowski (Deutsch- 
m an), Kuchar, Ciszewski, Lanko, Rey- 
man, Wypijewski.

Mecz niedzielny nie spełnił pokła­
danych w nim nadzieji. Po pięknym 
wyniku sobotnim z zawodami, spo­
dziewaliśmy się wczoraj zwycięstwa. 
Niestety Polska przegrała, a przytem 
reprezentanci nasi grali tak słaoo, ie  
klęska nasza była aż nadto zasłnżona. 
Dużo powodów .złożyło się na wczora1- 
szą klęskę. Przedewszystkiem zmęcze­
nie. Gracze nasi czuli w nogach cięż­
ki sobotni mecz, zwłaszcza pomocni­
cy, jak Kotlarczyk i Wojciechowski 
oraz grający z tym  ostatnim na zm ia­
nę Dentschman ledwo rnszali się pu 
boisku. Najlepiej jeszcze trzym ał się 
wypoczęty Hanke. Wobec załam ania 
się naszej pomocy napad Czechów, 
nie mając żadne, poważniejszej prze­
szkody raz po raz przepuszczał hura­
ganowe ataki na bram kę Polski i ty l­
ko dzięki bardzo dobrej grze obrony, 
klęska nasza nie była cyfrowo wyż­
sza. W racając raz jeszcze do oceny 
pomocy zaznaczyć należy, że najsłab­
szym tam  był najlepszy gracz z sobo­
ty Kotlarczyk, który mimo ambicji i 
chęci do gry, błąkał się wprost po 
boisku.

To była jedna ■ z głównych przy­
czyn błędu. Drugim powodem przegra­
nej był nieszczęśliwy wypaden na bo­
isku, który do reszty zdeprymował 
naszą drużynę.

W 25 minucie pierwszej połowy 
zderzył się Szumieć tak nieszczęśliwie 
z Weselym, że padł nieprzytomny na 
ziemię. Wprawdzie później okazało 
się, że ran a  jakiej doznał jest więcej 
bolesna, ńiż niebezpieczna, nie mniej 
jednak wypadek ten tak  fatalnie po­
działał na naszą drużynę, że grała 
później o wiele gorzej. Sznn?'ec doznał 
rozcięcia policzka i z obandarzowaną 
tw arzą przypatryw ał się z trybuny za 
wodom. Miejsce Szumea zajął Do­
m ański, który mimo rozbitej i obanda­
żowanej ręki, Uronił dosyć dobrze. 
Dwa te wyże] wspomniane powody 
były głownie przyczyną naszej klęski. 
Pozittem napad nasz grał bardzo sła­
bo. Wszystkie akcje zwarły się w 
pośrodku i żaden z napastników nie 
potrafił zdobyć się na poważniejszą 
i energiczniejszą akcję. Po pauzie Ku­
char zmienił miejsce z Ciszewskim, 
ale i ta  zm iana nie przyniosła żadnej 
korzyści. Kuchar i Reyman chodzili 
po bisku, nic dziwnego, w sobtę wy­
dali ze siebie wszystko, na  co ich 
było tylko stać. Stosunków lepie I grali 
Lanko i Ciszewski. Wypijewski roze­
grał się dopiero po pauzie i zademon­
strował parę ładnych biegów.

Podobnie jak w sobotę trzym ała się 
wczoraj najlepiej obrona. Karasiak i 
Gałecki stanowili mur, o który rozbi­
jały się wszelkie ataki Czechów.. Tru­
dno którego z nich wyróżnić, obaj 
grali ostro, bitnie i ofiarnie, wykopy 
ich tylko były słabsze niż w sobotę. 
W iny w utraconej bramce nikt w ła­
ściwie nie ponosi, strzeloną była no-

naszego specjaln ie wysłanego
wiem w tłoku i to minutę po czasie 
(w 46 minucie pierwszej połowy) a 
zdobywca jej Mutok skierował piłkę 
w sam róg. Tuż przed samym końcem 
zawodów nadarzała się naszym  ideal­
na sposobność do wyrównania. Dobrze 
wypuszczony przez Lankę Reyman 
przejechał obrońca i z kilkumetrowej 
odległości widocznie wskutek zdener­
wowania strzelił lekko tak, że bram ­
karz Czechów zdołał robinsonadą w 
ostatniej chwili wyrzucie piłkę na 
róg.'' Sędziował dobrze p. Brann z 
Wiednia.

CZECHOSŁOWACJI A: 
ZAWODOWCY—JUGOSŁAWIA 

7:1 (1:1).
Najładniejszy mecz tnrniejn. Jugo­

sławia nie zasłużyła na tak wielką 
klęskę, do pauzy Dowiem grała równo­
rzędnie, a 10 m inut po przerwie sil­
nie nawet Drzeważała. Dopiero od 15 
m inuty zaznacza się przewaga gospo­
darzy, któizy w ciągu 6 m inut zdo­
łali strzelić 3 bramki. U trata tylu bra­
mek zdeprymowała Jugosławjan tak, 
żo nie stawili już później poważniej­
szego oporu.

Po zawodach odbył sijjrw  domu 
reprezentacyjnym  bankiet, n a  którym 
wygłoszono sze.eg toastów. Drużyna 
nasza w raca jutro 2,30 do Polski. 
Przyjęcie ze strony Czechów bardzo 
serdeczne.

Narcyz Shsserman.
 o -

POGOŃ — hASM ONEA 5:1 (3:1).
L w ów . 20. p aźd z ie rn ik a  

(?) W e L w ow ie panow ała w czo­
raj posucha. M iędzypaństwowe za­
w ody Polska — "•Czechosłowacja 
spow odow ały pauzę w rozgrywkach  
ligow ych. K luby lw ow skie m iast 
udzielić graczom  tygodniow ej pan- i 
zy, dla „słodkiej" m am ony urzą- |

do sali Posej.now ej w  gm achu Skarbka 
wiec spraw ozdaw czy. Na zebranie to 
przybyli w  pow ażnej liczbie kom uniści 
oraz socjaliści. Policja obaw iając się bó­
jek , skonsygnow ała na  m iejscu oddziały 
konne i piesze. Poniew aż władze nie u- 
dzieliły zezw olenia n a  ten wiec, wobec te-

Lwów, 59. października.
(—) Przedw czoraj rano  na  drodze m ię­

dzy Sokołówką a Kętami (pow. Złoczów) 
dokonano napndn rabunkow ego na Tym- 
k a  Byłeja z Sokołówki, k tórem u zrabow a. 
no  221 zł. Po obrabow aniu Byłeja, spraw-

korespondenta)
d z ily  zaw ody, które prócz w yżej w y  
m ienionego pow odu nip innego nie 
m ia ły  na celu.

Obie drużyny w ystąp iły  z re­
zerw ow ym i. Pogoń bez W acka, 
D eulschm ^na 'i Haukego, H asm o- 
nea bez obu krakow iaków . Przez 
cały  czas zaw odów  przew ażała P o­
goń, m im o to jednak nastręczały  
się  napastnikom  brało-niebieskich  
ideaine wprost pozycje, które za ­
przepaścił pow olny ich napad. Za­
znaczyć należy, że A lbański bronił 
w yśm ien icie , zwłaszcza jego para­
da podczas bronienia piorunującego  
rzutu wolnego Steuerm ana w y w o ­
łała burzę oklasków  i  to zupełnie  
zasłużonych.

O ile Pogoń wykazała przecięt­
ną formę, o tyle form a Haomonei 
pozostaw ia obecnie w iele do ży ­
czenia. W szyscy grają bez am bicji, 
jakby z m usu, nie zdając sobie spra 
w y, że taka gra deprym uje sym pa­
tyków, których liczba z m eczu na 
mecz i tak pow ażnie się zm niejsza.

Gospodarzom zaw odów  należa­
łoby jeszcze zarzucić brak porządku  
podczas zawodów. D ziesiątki z a ­
palonych kibiców  w chodziło na 
boisko t przeszkadzało graczom i sę 
dziem u. Czas nareszcie położyć kres 
tej anom aiji,

Braumki d la  P ogoni zdobyli: 
Batscb 3, Maurer i Szabakiewicz; 
dla H asm onei honorw y punkt u- 
zyskał Steuerm an z rzutu karnego. 
W idzów  około 2000. Sędzia' p. W ie­
czysty.

*
BIAŁY ORZEŁ — RESOUIA 0:0.

L ^ ó t  99. hsźdzSPmifca, 
Zaw ody o w ejście do A klasy.

W ynik odpowiada naogół prze­
b iegow i gry. Gra stała na bardzo

go posłowie Cham i W alnickj udali się do 
Starostw a Grodzkiego celem in terw encji.

W  m iędzyczasie, m iędzy zebranym i na 
ulicy ’ uczestnikam i pow stały u tarczk i, a 
rów nocześnie k ilku  osobników  poczęło 
rozrzucać u lo tk i kom unistyczne. Policja 
rozprószyła aw anturujących się wiecowni 
ków i trzech kolporterów  bibuły  areszto­
wała.

ca dw ukrotn ie strzelił du niego z rew ol­
weru w tw arz ciężko go raniąc. JaŁ
stw ierdzono rabunku  tego oraz usiłowa- 
nego m orderstw a dokonał S tefan Domi- , 
n ik  Kołodna, k tó ry  zbiegł.

K IN O  L E W
Już w krótce najw spanialszy  film  p roduk­
cji polskiej według powieści IRENY ZA­

RZYCKIEJ p. t.: ,

K U S K A
W  gł. ro lach:

MAR JA MALICKA I ZBIGNIEW SAWAN.

niskim  poziomie, W  obu drużynach  
na plan pierw szy w ysunęli się  bram  
karze i obrońcy. Napad Respyii 
strzałow o lepiej d ysp on ow an y niż 
napad Białego Orła. Sędziow ał p. 
P rzybylski. W idzów  mało.

 o-----
ZAW ODY O WEJŚCIE DO LIGĘ

PO LO N jA  — Ł. T. S. G. ŁÓDŹ 
3:2 (1:0).

Przemyśl, w październiku.
(Od naszego korespondenta.)

Gra w  pierw szej nerwowa. P ier­
wszą bram kę zdobyw a Polonja w 
21 m inucie z rzutu karnego przez 
Studzińskiego. Po pauzie Łodzianie  
w yrów nują przez K rólewieckiego i 
strzelają następnie d iugą bramkę 
przez W ynszka. Polonja zabiera się  
energicznie do pracy, owocem  cze­
go są d w ie  bram ki strzelone przez 
K owalskiego w  26 m inucie i  R ajd- 
ka w 39 m inucie. Sędziow ał p. Rut­
kow ski z Krakowa. W idzów  około 
1500.

Br.
— o-----

WYNDłi ZAWODuW l o k a l n y c h  
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

Czarni — Ukraina 4:2 (2:1). Zawo- 
Lwów, 29. października.

dy to w.
Rekord II. — Świt 2:2 (1:1)
40 p. p. — Rekord 2:1 (1:0).

Warszawa. (Tel. wł.) Legia — War­
szawianka 1:1 (0:0). Zaw. to w. Obie 
drużyny w osłabionych składach.

Kraików. (Tel. wł.) Wiedeń —  Kra­
ków 2:1 (L0). Zaw. międzym. Bramki 
dla W iednia zdobyli Hojtasch w 6 m., 
po przerwie Graff w 12 z l&rnęgoi; dla 
Krakowa honorową bramkę . zdobywa 
Kałuża ir 5 min. 2-gie\j połowy gry. Sę 
dzia p. Gejnar z Pragi.

Garbarnia — Pogoń (Katowice) 
2 0 (2:0). Zaw. o wejście dc ligi. Wo­
bec powyższego wyniku odbędzie się 
jeszcze jedna decydująca rozgrywka, 
która wyeliminuje przeciwnika do za­
wodów z Polonją.

Katowice. (Tel. wł.) I. F. G. ■—Śląsk 
5:0 (1:0). Zaw. o mistrz, ligi. Bramki 
strzelili dla I. F. G. Goerlitz 2; Geis- 
ler 2, Josohke 1.

Łódź. (Tel. wł.) Ł. K. S. — Tnry- 
j ści 1:1 (1:0). Mistrz; ligi. Bramkę dla 

Ł. K. S' u zdobył Durka z karnego, 
dla Turystów Daszyński.

Zurych: Austrja — Szwajcaria 2:0.
Budapeszt: Ferenzvarossi — Ra- 

pid 7:1. Zaw, o puhar środkcwo-ieuro- 
peiski.

«- o —

Groźny pożar  
w  Bieńkowie.
Lwów, 29. października.

(—) Przedw czoraj w nocy w ybuchł 
groźny pożar w fo lw arku  Dawida Rnppa- 
po rta  w  Sieńko wie (pow. Radziechów). 
Pożar zniszczył stodołę w raz z inw enta­
rzem . Ponadto  spłonęło 30 owiec. Ogólna 
szkoaa wynosi 55.000 zł. Ogień powstał 
praw dopodobnie w skutek podpalenia. 

*■1̂ *—o  *,„C r j s C“ M a  LKH SJPLIIJ 27. tl.Blon 2S 02.

i  zsm beiz s tern cuma u s w tzo w ć t
ABY NIE WYWOŁYWAŁ CIĄliŁEGO ZAMIERZANIA.
Lwów, 29. października j 

(-—) W czoraj przedpołudniem  posło­
wie Selrobowi Cham i W alnickt zwołali

nipm m m i  M ’ t  iiciizłiczoniskip
BANDYTA STRZELIŁ DW UKROTNIE RANI AC CIĘŻKO OFIARĘ.

DZ
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Miasto tysiąca meczetów.
JAK ZMIENIŁY Sil* CZASY! — NA HISTORYCZNYM MOŚCIE. — UCZTA DLA WZROKU. — W MECZECIE

AGIA-SOFiA. — ELDORADO KOBIET TURECKICH.
(K orespondencja  w łasna „G azety Porannej“)

Słambnl, w  październiku.
Biało lśnią się dziwnie m artwe i 

jakby skostniałe wody Marmary. Pa­
trzę na nie, siedząc u stóp wspania­
łych ogrodów Serajn. Jest wieczór... 
Ja k a ś  cudowna harm onja łączy wszy­
stkie kształty i kolory w łagodnem 
świetle umierającego słońca. W oddali 
wznoszą się smukłe, marmurowe 
kolumnady, oraz złocą się

bogate portyki pałacu sułtań- 
skiego.

Ale po białych, m arm urowych 
stopniach nie kroczy dziś piękna suł- 
tanka w orszaku wiernych niewolnic. 
Jakże zmieniły się czasyl Biedne suł- 
tanki, wygnane z tego raju, pędzą 
żywot na  obczyźnie, a cudne ich pa­
łace wystawiono na publiczną licyta­
cję. Sam tylko stary  Stam buł opiera 
się z dziwnym jakimś stoicyzmem od 
wieków wszelkim 

reiormom, najazdom i  rewolucjom. 
Rządy weneckie, genueńskie, słowiań­
skie, grecko-bizantyjskie, a nawet su­
rowe regime Kemald-Paszy nie zdo­
ła ły  zmienić tego tajemniczego nim­
bu, którym owiany jest Stambuł — 
ten cudowny gród pogańsko-chrześci- 
jańskich zabytków.

Stambuł jest żywem muzeum. Po­
siada prawdziwie niewyczerpane se­
zamy najwspanialszych zabytków 
sztuki starożytnej i średniowiecznej. 
Na każdym niemal kroku

istne sensacje eptyczne.
Idę przez most, który łączy Perę 

3 Galatę ze Stambułem, oszołomiony 
bogactwem obrazów. — Nie wiem 
wprost, gdzie wzrok skierować. Po 
obu stronach mostu na Bosforze — 
barw ny kobierzec okrętów i gondoli, 
biały las żagli na tle wysmukłych 
cyprysów i stada ptaków morskich. 
Dokoła rozlega się istne

morze meczetów 
ze strzelającemi w góre białemi mi­
naretami, na których zdaje się spo­
czywać strop niebios. Owych mecze­
tów jest dokładnie mówiąc — 900: 
150 wielkich, a 750 mniejszych.

Biało-niebieskie bogate i a rty sty ­
czne ozdoby fajansowe zdobią wszyst­
kie prawie gmachy publiczne, wielkie 
banki, domy pryw atne i meczety. Na 
fajaaussrych tych taflach wypalone 
są lub wyryte znaki Koranu. Starsze 
domki tureckie o delikatnych wzorach 
i rysunkach z pozłacanemi kratam i u 
okien robią 

wrażenie norymberskich zabawek.
Dostojna uroczysta powaga płynie 

ze szczytów kopuł.
Zajeżdżam wzdłuż murów ze­

wnętrznych Seraju do głównych ulic 
Stambułu. Tomów całych potrzebaby, 
aby opisać wspaniałości, które kryje 
Stam buł, owe mauzolea, cysterny, 
pozłacane pawilony, filigranowej i ba­
jecznej roboty, marmurowe studnie i 
fontanny z tysiącem arkad, filarów i 
kolumnad... Imponująco się przed­
staw ia

potężny obelisk
z przed wieków, wysoki na 40 m., 
przewieziony z Rzymu przez cesarza 
Konstantyna Wielkiego. W r. 1081 u- 
derzył piorun w to cudowne arcydzie­
ło, spowodował pęknięcie porfiru głó­
wnej kolumny, oraz zniszczył pomnik 
cesarza i wizerunek Pallas-Atene, ró­
wnież przywieziony z Rzymu do Bi- 
zancu. Żelazne obręcze podtrzymują

obecnie ten spalony kolos.
N ajstarszym  jednak a najwspa­

nialszym zabytkiem ery chrześcijań­
skiej w Stambule jest bezsprzecznie 
światowej sławy

kościół-meczet Agia-Sofja, 
zbudowany pierwotnie w r. 326 po 
Chrystusie przez Konstantyna Wiel­
kiego, a po zniszczeniu go przez po­
żar odbudowany przez cesarza Ju­
styniana. Cesarz ten postanowił bu­
dową tą  zaćmić wszystkie dotychcza­
sowe najsłynniejsze świątynie. W szy­
stkie pro^iiopje otrzym ały rozkaz do­
starczenia drogocennych materjalów 
ze starożytnych. św iątyń Egiptu i Gre-

Paryż, w p aźd z ie rn ik u . 
{.) K tóż nie z n a  przepięknego 

obrazu  L eo n ard a  d e  V inci p t.: 
„Monna L iz a “? K tóż n ie  z a s ta n a ­
w ia ł s ię  n a d  

tajem nicą jej dziw nego, m i­
stycznego uśm iechu?

L ondyn , w p aźd z ie rn ik u .
(—) O sta tn ia  s ta ty s ty k a  w y k a ­

zała , iż w  L ondyn ie  is tn ia ło  z koń ­
cem  r. 1927

562 osób,
k tó ry c h  m a ją te k  w ynosił 10 m iljo -  
nów  fu n tó w  szterlingów . L iczba 
ró w n ie  bogatych  osób b y ła  w A nglji 
p rzed w o jen n e j znacznie w iększa.

O ptym iści d o p a tru ją  się w
zm n ie jszen iu  się., liczby  m ilio n eró w

cji, które w tym celu
ograbiono z wielkich skarbów.

Najsłynniejsi architekci owego czasu 
stworzyli to arcydzieło, które na 
całym świecie niema równego sobie. 
Kościół ten, zamieniony w r. 1453 na 
meczet, jest do dziś dnia chi ab ą ca­
łego schodu.

W rażenie, jakie wywiera wnętrze 
tej św iątyni jest przepotężne. Przy­
tłacza ona widza swym przepychem. 
Zwiedziłem ją podczas 

nabożeństwa wieczornego Turków. 
Świątynia, zbudowana została dla 
chrześcijan, a Turcy modlą się tw a­
rzą zwróconą ku Mekce. W ygląda to

Około tego uśm iechu pow stała bo­
gata literatura piękna i krytyczna. 
O bjaśniano go w  rozm aity sposób, 
żadne jednak objaśnienie nie po­
siadało prawdopodobieństwa.

Dopiero dbeonie zajął się tą 
spraw ą grecki h istoryk sztuki, L a-

pom yślnego dla k ra ju  znaku, p o n ie ­
waż u trz y m u ją , że bogactw o w sk u ­
tek  sp raw ied liw eg o  rozdz ia łu  roz­
przestrzenia się na w iększe w arstw y  
ludności. In n i b a rd z ie j k ry ty c z n i 
w y p o w ia d a ją  sąd  znaczn ie  p ra w d o ­
podobn ie jszy , iż p rzy czy n y  tego 
szu k ać  należy  w  znacznem  obniże­
n iu  się  angielskiego przem ysłu w 
zw iązku  z w o jn ą .

bardzo dziwnie, bo modlitewniki leżą 
krzywo w kierunku Mekki. Środkowa 
naw a zaścielona jest wspaniałemu dy­
wanami i pamiątkami po różnych dy­
nastiach sułtańskich.

Po zwiedzeniu innych meczetów 
i muzeów, wśród których sultańskie 
muzeum antyczne zawiera najwspa­
nialsze zabytki kultury oraz mozaiki, 
(chlubą tego muzeum jest sarkofag 
Aleksandra I., dłuta Fidjasza, jedr.o 
z najsłynniejszych arcydzieł świata'), 
oglądnąłem bazary tureckie — to 

Eldorado kobiet tureckich. 
Bazary te obejmują całą niemal dziel­
nicę, pokrytą sklepami, do których 
prowadzi jedenaście bram. Mieści się 
tam 3 tysiące sklepów, zaw ierają­
cych wszystko, co Wschód produkuje. 
Dokładniejszy opis bazarów podam 
w  liście następnym.

Stefan Renner. 
 o  -

jos, .który w ciekaw y sposób u jm u ­
je  pow stanie tego znanego arcy­
dzieła Leonarda de Vinci.

M onna L iza  m ia ła  być córką 
bogatego szlachcica neaipolitań- 
skiego, Gherardiniego. Jegom ość 
ów  odznaczał się

n ie s ły ch an em  w prost 
sk ąpstw em  

i n ie  chcia ł sw ej p ięk n e j córce s t a ­
now czo d ać  iposagu. Toteż p rzep ię ­
k n a  dz iew czyna, m im o, iż m a jąc  
la t  23 (w  ow ych czasach  było  lo 
ju ż  b a rd zo  dużo) dosięgła niem al 
s ta n u  staropanieńskiego —

-n ie  mogła znaleźć męża. 
P o stan o w iła  r a z  z tean skończyć. 
P on iew aż je d n a k  żaden  szlachci* 
nie c h c ia ł zaśilubić d z iew czy n y  bez 
posagu , w yszła  p. M onna L iza  G he- 
rard in ii za człow ieka, k tó ry  z re z y ­
gnow ał z poisagu: za rzeźnika i gar­
barza Franciszka del Giocondo.

„Być m oże — pisze  L a jo s  — że 
Giocondo ją  kochał. N ie ulega je d ­
n ak  w ątp liw ości, że u rocza  L iza 
■nie m ogła odpłacać w zajem n o śc ią  
57-letn iem u m ężczyźnie, brzydkie­
mu, łysem u i b ard zo  zaniedbane- 
m u“.

Z listów  L eo n ard a  wraffi.y, f e  W 
d o m u  pp. G iocondo zaw sze się  ro z ­
leg a ły  niezbyt przyjem ne zapachy . 
T oteż M onna L iza  chętn ie  u c ie k a ­
ła  ze sw ego do m u  i podążała  do  
pięknego Leonarda, aby m u pozo­
w ać do obrazu.

A teńsk i ‘k ry ty k  u trz y m u je , iż w 
s ta ry m  k a ta lo g u  p ew n e j galerjj. 
w łosk ie j zn a laz ł w zm iankę  o 

drugim  portrecie Monny L izy, 
p rz e d s ta w ia jąc y m  ją  zup e łn ie  n a ­
gą. W idocznie  je d n a k  L eo n ard o  de 
V inc: nie m ógł tego zag in ionego
pó źn ie j p o rtre tu , p o k azać  m ężow i, 
i ażeby  upozorow ać schadzk i n a ­
m a lo w a ł ów  drugi sław ny i prze­
sadnie skrom ny portret. T em  się 
też tłum aczy , że aż  cztery lata p o ­
św ięcił m a la rz  na  w ykonan ie  tego 
a rcydz ie ła .

U śm iech M onny L izy pochodzi 
— zd an iem  G reka — stąd , iż piękna  
W łoszka drwi sobie z  niew iedzy  
swego obrzydliwego, zdradzanego  
męża.

W yjaśn ien ie  prozaiczne, ale 
bardzo prawdopodobne...

. T— 0; —

Tajemnica n t t c l  Rionnn u z i -  rnztazaia ,
MISTYCZNY I ZAGADKOWY UŚMIECH. -  CAŁA LITERATURA. — OPINJA

KIEGO. — TŁUMACZENIE BARDZO PROZAICZNE.
UCZONEGO GREC-

Sowiecka republika murzyńska
MA POW STAĆ W EDŁUG ZAPOW IEDZI „K OM INTER NU ‘ ‘ W... STA­

NACH ZJEDNOCZONYCH.
M oskwa, w p aźd z ie rn ik u . ] te rn “ n aw o łu je  a m e ry k a ń sk ą  sekcję

k o m u n is ty czn ą  d o  ca łkow itego  p o -„K om interń*  ogłosił p o s tan o w ie ­
nie, zap o w iad a jące  u tw o rzen ie  „so­
w ieckiej republiki murzyńskiej*1 w 
po łudn iow ej części S tan ó w  Z jedn ., 
z am ieszka łe j p rzew ażn ie  p rzez M u­
rzynów . A kcja p rzygo tow aw cza  m a 
się toczyć pod hasłem  narodow o-so- 
cjalnego osw obodzenia z pod jarzm a  
A m erykanów, przyczem  „K om in-

p a rc ia  te j a k c ji. Rzecz c h a ra k te ry ­
styczna , że sw ój p la n , w y raźn ie  w y ­
m ierzony  p rzeciw ko  S tanom  Z jedn ., 
„K o m in te rn "  og łosił w łaśn ie  w 
ch w ili, k iedy  rz ą d  m osk iew sk i czyn i 
usilne  s ta ra n ia  o pozyskan ie  k re d y ­
tów  a m e ry k a ń sk ic h .

Okradziona hrabina rosyjska.
PA N I ZAPOM INALSKA. — P IE R Ś C IE Ń  P R Z E D ST A W IA JĄ C Y  W A R ­

TOŚĆ 160 T Y SIĘC Y  M AREK.
B erlin , w  p aźd z ie rn ik u .

( = )  P e w n a  h ra b in a  ro sy jsk a  
d rogo  w czora j w ieczo rem  zap łac iła  
za sw oje zap o m in a ls tw o . H rab in a , 
k tó ra  m ieszk a  w L o ndyn ie , przy­
była  do Berlina i u d a ła  się do  je ­
dnego zvho teli tu te jszych .

W  łazience zd ję ła  w sp an ia ły  
p ierśc ień , lecz po w y jśc iu  z k ąp ie li 
zapom niała go w ziąć ze sobą. Gdy

w róciła  po  5 m in u ta c h , p ie rśc ien ia  
ju ż  n ie  było . J a k  się później ok aza ­
ło, do  łaz ien k i w eszła w ty m  czasie 

nieznana 30-Ietnia kobieta, 
k tó ra  n a ty c h m ia s t po tem  w yszła. 
N iezn a jo m a m usiała zabrać cenny  
klejnot. P ie rśc ień  ozdobiony był 
zielonym  kam ieniem , otoczonym  ru 
binarni i przedstaw iał w artość 160 
ty s . marek.

Liczba milionerów w Anqlji.
PRZED W OJNĄ, A TERAZ. — LICZBA SIĘ ZMINIEJSZYŁA. 

PRZYCZYNY TEGO OBNIŻENIA.



JPONĘTNĄ, ALE RYZYKOWNA PROPOZYCJA. — MIŁEJ ZNAJOMOŚCI FATALNY. KONIEC.
ŚMIERĆ URZĘDNICZKI BANKOWEJ.

TRAGICZNA

Chicago, w październiku.
Pisaliśmy już obszernie o lali ban­

dytyzmu, która w czasach ostatnich 
zalała społeczeństwo am erykańskie. 
Jest w tem coś zadziwiającego, iż w 
Ameryce inimo ogólnego dobrobytu 
tak bardzo rozhulało się rozbójnictwo. 
(Miarą napadu takiego padła nieda­
wno 21-letnia urzędniczka bankowa, 
Ani. Lira D orgii.

Dziewczyna ta cieszyła się wiel- 
kiem zaufaniem swoich zwierzchni­
ków. Pewnego wieczora przywołał ją 
dyrektor Banku i rzekł: „Panno Anto­
nino! Otrzymałem wiadomość, iż bank 
nasz jest inwigilowany przez szajkę 
bandytów. Policja wprawdzie została
0 tem poinformowana, obawiam się 
jednak mimo to, iż urzędnik, którego 
stare używam do specjalnych poru- 
r.zeń, zostanie napadnięty. Nikt jed­
nak me będzie przypuszczał, żeby

Ł fiank mógł w tym celu skierować się do 
młodej, bezbronnej dziewczyny.

Ozy zgodzi się pani zatem — oczywi­
sta za znacznem podwyższeniem pen­
sji — od czasu do czasu wyjeżdżać w 
sprawach naszego banku. Mam zaufa­
nie do pani sprytu i obrotności".

Dziewczyna chętnie zgodziła się 
na tę propozycję. Odtąd przez kilka 
iygudni spełniała bez jakichkolwiek 
incydentów swoją trudną misję. Pe­
wnego dnia wręczył jej szef pakunek, 
zawierający >

bardzo cenne papiery warto­
ściowe

1 kazał się jej z niemi udać do mia­
steczka Jersey, gdzie dziewczyna 
m iała ów pakiet wręczyć miejscowemn 
burmistrzowi.

W pociągu zapoznała się miss Dor-
git

z bardzo eleganckim i wytwornym 
panem.

Między młodymi nawiązała się szyb­
ko nić serdecznej przyjaźni. Niezna­
jomy, który przedstawił się jako inży­
nier Mackson z Jersey, zainteresował 
się piękna Antoniną.

Gdy pociąg przybył do Jersey, za­
proponował inżynier, że odwiezie 
dziewczynę antem. Dziewczyna, nie , 
podejrzewając niczego, przyjęła pro- ! 
pozycję. W pewnym momencie jazdy 
„inżynier" wyjął nagle rewolwer i 
zażądał wydania pakietu. — A gdy 
dziewczyna rzuciła się na niego, usi­
łując mu wyrwać broń, strzelił ku 
niej,

kładąc ją trupem na miejscu.
Na odgłos strzału odwrócił się szo­

fer i usiłował mordercę ubezwładnić, 
ale i on wówczas został zastrzelony. 
Bandyta wyskoczył z auta, obawiając 
się, iż pozbawione szufera, ulegnie o- 
no wykolejenin. W pośpiechu nie za­
brał ze sobą cennego pakietu. Tymcza-

Dno nędzy- Naprawdę złotemu 1 nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecni* w obli 
ezu śmierci głodowe i- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak; ż* 
zupełnie najdrot aiejszej naw et kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje 4 dmtnistraęja dla .Mgtta obrońcy 
Lwowa-*,

*— O' *

sem zebrała się liczna rzesza ludzka 
i bandyta nie mógł już do au ta powró­
cić, tak, że pakiet znaleziono w ancie 
nienaruszony.

Policja zajęła się energicznie tą 
jśprawą, nie zdołała jednak dotąd
wpaść na trop zuchwałego i zbrodni- 

i <rźesro złoczyńcy.

W  szprnach sow
kom isarzy

znalazł się obyw atel polski 
Rosochacki.

M oskw a, w p aźd z ie rn ik u .
W  n a jw yższym  try b u n a le  so­

w ieckim  (ko leg jum  w ojskow e), to ­
czyła się dziś g łośna sp raw a  obyw a­
tela polskiego Rosoehackiego, oskar­
żonego o szpiegostw o na rzecz P o l­
ski. S p raw a  ta  nie należy do zw y ­
cza jnych  a  lak  licznych  procesów  
szpiegow skich w S ow ie tach , h o so - 
chackiego w ładze sow ieckie jeszcze 
w r. 1926 zasądz iły  na karę śnrerci, 
lecz w r. 1927 R osochacki uzyskał 
am n eslję  i pozw olono m u  na pow rót 
do Polski, gdzie, też i zam ieszkały  
lecz n ie  na  d ługo, gdyż — ja k  tw ie r­
dzi a k l  o skarżen ia  m ia ł  na polecenie 
sztabu  polskiego, w  drodze n ielegal­
nej w rócić do Mińska, b y  się zająć 
w erb u n k iem  szpiegów  (!).

W  zamiarach tych  p rzeszkodz i­
ły R osochackiem u w ładze bo lsze­
w ickie, k tó re  go aresztowały. N a j­
w yższy sąd SKazał R. na 10 lat cięż­
kiego w ięzien ia  ze ścisłą  izolacją.

Tristan Bernard o sojuszu polsko-francuskim
PO NOW E LAURY. — ARTYKUŁ W  „QUOTIDIEN“. — ANEGDOT  

Paryż, w paźd z ie rn ik u . T riS lan  B ern ard  cy tu je  anegdotę,
(N .) Z n an y  d ra m a io p isa rz  f r a n ­

cuski Tristan B ern ard , m a ją c  dość
k tó rą  p rz y ta c z am y  dosłow nie:

...Do ra b in a  przyszła  Ż ydów ka.
sukcesów  odn iesionych  na scenie, D oktor kaza ł le j  zrobić d la  m ęża
zap rag n ą ł zdobyć la u ry  w pub lic^  

■sty-ce po lityczne j. W  „L e Q u« ti- 
dien" ogłosił rozw ażan ia  na temat 
stosunków  francusko - n iem iecko- 
polskich

w  duchu prwgertniańskim.
Aby w ykazać  czy te ln ikom  k o n iecz ­
ność

zerw ania  
sojuszu polsko-francuskiego

rągoł z k u ry . Ma w  d o m u  kogu ta  i 
kurę . Z a rż n ą ć ' kogu ta  czy kokoszkę?

— Ifogula! — p o w iad a  z n a m a ­
szczeniem  rab in .

— Ale k u ra  zdechnie  z ro zp a ­
czy...

— H m , rac ja . Pom yślą,- P rzy jd ź  
za godzinę.

P o  p ew n y m  czasie
— K ure — ośw iadcza rab in .

w

DOMAGA SIE OPOZYCJA PRAWICOWA W SOW.IETACH.
Moskwai w  październiku. 

Na żądanie ..Pol tbiura", opo­
zycja praw icow a sformicwaka swe
n n r |« k ł v  rrnr,«"if>«Ti>. iii do
m aga się: 1) zaniechania w szelkiej 
walki z prywatnym kąbifafem i 
iniciatywa prywatna, 2) dipusz-  
czenła działalności zagranicz­

nych banków na terenie Sow ie­
tów, 3) faktycznego umożliwienia 
ishdenia obcych koncesji przemy­
słow o ■ handlowych d i. W yja-  
śinło się, że pozycja *a cieszy si? 
szerokiem  poparciem  w śród kół 
wojskowych i dyplomatów bol­
szewickich.

A O PRZEJRZYSTEJ ALUZJI.
— Ależ kogu t zdechnie  ze z m a r ­

tw ienia!
— R acja . P om yślę  jeszcze.
Znów  po w ta rza  się la sa m a  hi-

sto rja .
— K oguta! — p o w iad a  wreszcie 

i lo stanow czo ra b in .
— Ależ kura... — p e rsw ad u je  ży- . 

dów ka.
— K ura?  A niech ją  cho lera  z a ­

du si. Niech się m artw i...
T a  aileg-orja zosta ła  uży ta  d la  

p rzed staw ien ia  stosunków  polsko- 
fran cu sk ich  i kłopotów , jak ie  m a ją  

gennanofile  z nad Sekw any. 
K ogutem  m a  b yć  Polska, k u rą  
F ra n c ja . W edług  T r is la n a  B e rn a rd  
da należy

zarżnąć koguta
(P o lskę), n e bacząc na chw ilow e 
zm artw ien ie  k u ry  (F ra n c ji) ,  byle 
ty lko

dogodzić Niemcom, 
j A czy k u ra  nie zdechn ie  potem , o to 

już p. T ristana Bernarda głow a nie 
boli.

Wartość majątku Papisia.
SAM KOŚCIÓŁ ŚW . PIOTRA OCENIONA NA 22 MIL JARDÓW LIR.

Rzym, w paźd z ie rn ik u .
(1) W a ty k a n  k aza ł n iedaw no  

rzeczoznaw com  ocenić w artość swo 
IcL pałaców , kośMołow, m uzeów 
i 1. ri

K ościół św. P io tra  w raz  z jego 
w spaniałem u sk a rb am i sztuki oce­
n iono  na

22 m iljardy lirów.

P ałace  aposto lsk ie  i m uzea  w a ty k ań  
skie oszacow ano nieco n iżej. W szyst 
kie^-ko-ścioly razem  p rz e d s ta w ia ją  
w a rto ść

500 m ilja rd ó w  lirów ,
D ochód P ap ieża  pochodzi — ja k  

w iadom o z  1. zw. „grosza P io- 
tro w eg o  \  tj. dobrow olnego  d a tk u  
ka to lick ie j ludzkości.

S ow iety  mają kłopot
z nominacja nowego posła 

w Paryżu.
M ioskwa. w  październiku  

yy.fa r7-3dowe doznM-c toernH 
łego afrontu ze strony Francji. — 
R ząd  francuski m ian ow icie  °dm ó
„ -n  npj yarnia
now anie Stam uniakow a na stano­
w isk o  pos-fa v / P a ry żu  (o zam ia­
now aniu  S tam u n iak ow a  dopiero  
w czo ra j og łoszon o  d ep esze  z M° 
sk w y ) . S ta n o w isk o  p arysk ie  pra­
w d op od ob n ie obejm ie o b ecn y  po- 
sp ł s°w jecka w  Tokjo, Trojanow ­
ski.
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Arabska awantura Polaka
w pociągu francuskim.

BAŁAGAN, TRUDNA BO OPISANIA.

(Korespondencja w łasna „G azety Porannej”) .

NEErC RZĄDKI KOLEJOWE. JAKICH NIEMA W ADlSYnJl. — ŁaBNA ZAuutWA!
GARŚĆ REFLEKSYJ.

Dijon w październiku.
Jadąc po raz pierwszy do Francji na 

ptMdja, wyobrażałem soibie. że pociąg mnie 
unosi do ziemi obiecanej i nie mogłem na­
wet przypuścić, że wkrótce wpadnę w ń r  
preygód, z  którego omal nie wypłynąłem. 
Ale nie uprzedzajmy wypadków.

■Otóż zdążając do Dijon, m inąłem  Mi- 
luzę, by przesiąść się w Balfort na pociąg 
pospieszny do D. W ysiauam tedy i s ta ­
w iam  po raz pierwszy stopę na ziem i fian  
cuukiej. Urok i poezję tej niezapomnianej 
ch/wili zm ąciła niestety sm utne spostrze­
żenie: > k  peron długi i szeroki, an i jedne­
go bameroiwego. Ochlódłszy nieco w moim 
entuzjazm ie dla Francji, powlokłem, wy­
męczany przeszło dwu dniową jazdą, moje 
'baijidiże do przechowalni. A ponieważ po­
ciąg lijońsk’ przyjeżdżał o trzeciej, ruszy­
li w  na  zwiedzenie miasta.

Belfor.t, sław na tw ierdza francuska., 
znaną  jest z tego, że w latach 1870—1871 
by ła  jedyną, która oparła się . iwale nie- 
mieokiej — natom iast mniej znaną jest 
z brudu, który znacznie przew yższa lwów 
ski. Oglądnąwszy, co było do oglądnięcia, 
wróciłem na dworzec; z niem ałym  trudom 
wysz-icałem „portour‘a“ i poileoiiem mu 
zanieść rzeczy oo pospiesznego dijońskie- 
go- Brostą tę  m yśl w yraziłem  wprawdzie 
w  łam anej franm szczyźnia, numerowy je­
dnak zapewnił, la m nie rozumie.

Jakaż zapakował mnie do wagonu, r.ze- 
pzy za m ną i koniec. Przed ruszeniem  po­
ciągu, chciałem się jeszcze, upewnić, czy 
siwiłęm do właściwego pociągu* wobec 
tego jednak, że na ihohi, wagonie nie byłoy 
tablicy, dałem za wygnaną i poigsązylem 
się w lektur*., w błogiam przi świadczeniu, 
że zb liiam  ;ię wreszcie do celu mej wę­
drówki.

Po półtoragodzinne; jeździe pociąg sta­
je.

— Gzy to E. sanęon. —  zagadnąłem 
najlepszym  jakim tylko um iałem  akcen­
tem  moje vis-a-vis, sympatycznego sta- 
Tuszuca. — Ozy to Besonęon?

Lecz staruszek zareagował n a  moje py­
tanie zgoła niesym patycznie: sipojnzał na
m nie przenikliwie, odburknął coś, wzru­
szył ram ionam i i odwróci! się. W ychyli­
łem się wiięc i... osłupiałem. MiluzalH

Jaistio Milluza? — Jestem chory — po­
myślałem . Przetarłem  oczy, lecz na tabli­
cy  c.jemi'1 się dalej obojętnie i niedw uzna­
cznie wielki napis: „Md - ł u -  ze“ . . Zrozu­
m iałem  wreszcie.’ Drab, który m  niósł rze­
czy, w sadził m nie do innego pociągu, któ­
rym  wróciłem skąd wyjechałem. Złośli­
wiec!

Porzuciwszy malowniczą poizę żony Lo­
la , przeds*awiłem sprawę jak^m uś urzęd­
nikowi, klnąc przytem po folśkuj co się 
wlezie. Po polsku kląłem  z dwóah powo­
dów: po pierwsze dlatego, że nie umiałem 
kląć po franouraku, po drugie dlatego, że 
psioczenie w języku Obcym robi zawsze 
większe wrażenie, jak każda rzecz — któ­
rej się nie rozumie.

Przedstawiwszy raz jaszcze (dila ulże­
nia sobie) swoją niedolę na obcej, Choć 
sprzymierzonej z nami ziemi, zasypałem 
urzędnika gradem p y tań : Kiedy odchodzi
na-tępny pociąg do D.? Kirdy przyjeżdża? 
Gdzie się trzeba przesiąść? i t. d. Infor­
macje nie były pocieszające. — Pospiesz­
nego dzfsłaj już niema, a osobowy odcho­
dzi dopn -ro o godzinie siódmej, przycizem 
m usi si-ę psn przesiąść w Balfort (jeszcze 
raz), caekai godzinę, następnie zrobi pan 
■to samo w Besanęon, zaczeka pół godziny, 
jeszcze raz w Dole i o pobnocy stanie pan 
w Dijon."

Struchlałem. Rozumiałem dobrze, że 
ja sam po dwiu bezsennych nocach będę 
przenosił trzy razy  rzeczy. Nie oponowa­
łem jednak, zbolałym gicsem poprosiłem 
tylko, by mi w ypisał czasy odjazdu pocią­
gów. Uprzejmy informator z grzecznym u-, 
śmiechem spełnił moją prośbę, puczem 
znikł w jednym z tuneli. Czekałem cierpli­
wie dwie godziny, nagle o godzinie w pól 
do siódmej zajeżdża na peron dijoński ja­
kiś kurier. Pytam przechodzącego urzędni­
ka. :

— Co to za pociąg?
— Paryski prżez Dijon.
Zgłupiałem tego dnb j po ra.z drugi.
— To niemożliwe, przecież jakiś urzę­

dnik zapewniał m nie, że pospieszny, do D.

dziś już nie odchodzi. W ypisał mi ziresztą 
cały roaklad jazidy. Proszę, oto kartka.

Urzędnik przeczytał wszystko uważnie 
■ i w końcu oświadczył, jak  najspokojniej, 
że pociągi wynotowane n a  nauce  woguia 
nie istnieją. Do D. odchodzi tylko ten po­
ciąg.

Tego mi było zawiale. W siadłem i... 
miałem szczęście. Tym  razem zajechałem 
do Dijon. K'edy później opowiadałem tę 
przygodę tubylcom, wyjaśnili mi, że w y­
glądam na  W łocha (?), w którem to. m nie­
maniu utw ierdziła urzędników moja nie- 
św ietna francuszczyzna; a że w.e Francji 
Włochów nienawidzą, więc chcieli 6obie 
ze m ną pobaraszikować, puszczając mnie 
tam  i z powrotem na linji Beltort Mitoza. 
Uśmiałem się. Co za ini sligentna ^abawał 
Biedni Włosi. Włosy jeżą mi się na gło­
wie, gdy pomyślę, co,się stanie z praw dzi­
wym synom Italji, który dostanie się na 
limję BelfortiMiluża. Za tydzień stam tąd 
nie wyjedzie.

Muszę zaznaczyć, że w całej tej aferze 
byłem raczej skłonny przypuścić, że nau­
czyłem się przez pomyłkę jakiegoś innego 
języka (m.oże litewskieigo?), aniżeli, że je­
stem, tj. że wyglądam na Włocha. P rzy­
znacie Chyba mili czytelnicy., którizy moi?!

bałwochwalczo modlicie się do kulturalne­
go, Wisziejakich cnót pełnego „Zachodu", że 
podobna przygoda, nie spotkałaby u nas 
cudzoziemca.

Pozwólcie, że dla skreślenia obrazu 
porządków na kolejach francuskich pomi­
nę dobre strony, bo o tych pisali inni, na­

to m ia s t dorzucę parę, mało u nas znanych 
szczegółów- I tak: we Francji sprawuje
„rządy kp,lejowe" 7, dosłownie siedem pry­
w atnych towarzystw  kolejowych. Skutki 
teigo staniu rzeczy są następujące: Nieu­
stanne katastrofy kolejowe, najczęstsze, 
jak wykazuje statystyka na świep p.

■Powiem Francuz odpowiedział mi:
— Za to nasze pociągi chodzą najszyb­

ciej.
— Cóż mi z  tego, kiedy po drodze za­

biją się. Co do mnie, wolę jechać wolniej, 
lecz beżpi -czniej.

Nie chciał się zgodzić. Jazda koleją ma 
być braw urą, hazardem, igraniem z ży­
ciem.

Biletów zagranice, naw et do państw  o- 
śeiennyoh dóstać nie można. W Dijon, 
mieście takiam  jak Liwów, nie można na­
wet biletu do Szwajcarii dostać, od której 
jest oddalone o iakie 1'50—200 kim. A w 
Paryżu uprzednia bilety do W iednia ozy

c r ia  B:iE Itraisftso
we Lwowie.

W SPRAWIE TEJ ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE KOMITETU.
Liwów 38. października.

Komitet budowy Domu Żołnierza Pol­
skiego komunikuje: Pod kolejnem przewód 
nratwem- .rektora Matakiewięza. i p ro i. 
Chlam*acza odbyło się posii dżemie korni- 
ietn  budowy Domu Żołnierza Polskiego. 
Na wstępie sekretarz generalny p. ŁaW  
zaznaczył, ż.e komitet rozesłał odezwę do 
rozm aitych instybucyj i zrzeszeń i otrzy­
mał już szereg odpowiedzi.

Uchwalono w yrazić podziękowanie dy­
rektorowi departam entu samorządowego^ 
M. S. W . a  b. komisarzowi rządowemu 
m. Lwowa Strzeleckiemu, za usługi poło­
żone około alk® nad b u d w ą  Domu Żoł­
nierza Polskiego. Z koleji i-raż. Jakóbczyń- 
sikd przedstawi! sprawę ofiarowainia przez 
miasto gruntu pod budowę tego domu. 
Grunt ten o powierzchni 2,200 m. kw-, u- 
zysk-any będzie z parcelacji dawnego dwor­
ca budowlanego przy ul. Zielonej.

Następnie komisarz Łaba zawiadomił 
zebranych, źe komisarz rządu NudoLki 
polecił wstawić do budżetu dalszą kwotę 
10.000 zł* pod budowę wzmiankowanego
dom a, wobec czego dar m. Lwowa będzie 
wynosił 15.000 zł. rocznie Wiadomość tę. 
przyjęto z wdi ze znośną i wyrażono p. Na- 
dolskiema podziękowania.

W końcu dyrektor dr. Uhma złożył spra­
wozdanie kasowe i podał szereg myśli,, któ­
re w inny być zrealizowane. Uchwalono 
wyrazić dyrektorowi Uhmie serdecznie po­
dziękowanie za energiczną akcję. Wreszcie 
uproszono zarząd m iasta, aby z okazlji ro­
cznicy niepodległości Państw a Polskiego, 
wydał gorącą odezwę do mieszkańców mia 
sta, w zyw ającą'do dekorowani? domów na­
lepkami, z których dochód bsdzde przezna­
czony na bndowę Domu Żołnierza Pol­
skiego.

Komitet niesienia ocmocv
GŁODUJĄCEJ LUDNOŚCI N 

Lwów, 27. października.
Jak się dow iadujem y, w kołach  

tutejiszych U kraińców pow stał pro­
jekt założenia specjalnego korn i - 
tetu niesienia pom ocy głodującej 
ludności Ukrainy sow ieckiej. Cała 
akcja m a m ieć charakter apolitycz­
ny. Pomoc, m a się uw idocznić prze­
w ażnie w form ie przesyłek żyw no-

A UKRAINIE SOWIECKIEJ, 
ściow ych, skierow anych do ob­
szarów, najbardziej dotkniętych  
głodem . Inicjatorzy projektu przed­
staw iają  całą akcję jako akt w dzię­
czności za pomoc ze strony-organ .- 
zacyj sow ieckich ukraińskich dla  
ludności, dotkniętej nieurodzajem  
w  Małopolsce w latach poprzed­
nich.

Men! MedUy h
NIEZW YKŁE ODKRYCIE. — NIE SAMOWITE

BAKTEiiUOLOGICZNE.
Paryż, w  październiku.

( = )  N iezw ykłego odkrycia d o ­
konała onegdaj paryska policja, gdy  
reszto wała agenta handlow ego  
Schirm era z pow odu jakiegoś dro­
bnego oszustw a. Podczas rew izji w  
biurze aresztowanego okazało się, 
iż  posiada on drugie m ieszkanie, 
w którem  znaleziono nie tylko znacz 
ny zapas

morfiny i kokainy,

mm.
LABORATORJUM

ale także istną kuźnię najwytwor- gej zabawki.

niejszyeh trucizn.
Ponadto w  szczelnie zam knię­

tym  pokoju odkryło doskonale u- 
rządzone i bardzo obszerne laibora- 
torjum  bakteriologiczne W  setkach 
probówek znajdow ały się najniebez  
pieczniejsze kultury dżum y, cholery, 
tyfusu  itd.

Oskarżony nie chciał podać bliż­
szych objaśnień w  sprawie tej ró­
w nie tajem niczej jak niebcaoięcz-

Fesztu tylko I. i II. klasy. Toż u nas n a ­
wet w Tarnopolu ozy Rzeszowie kupię w 
,,Orbisie" bilety, jakie tyłlko zechcę i do­
rad  zechcę.

W Burgund;!, w  obrębie największego 
towarzystwo, kolejowego „Paria - Lyon - 
M«diterro‘e“ ramiiy kolejowe zam yka się 
ręcznie. W ygląda to tak: Przed przejaz­
dem pociągu wychodzi hadinik, bierze je­
dno skrzydło rampy, następnie drugie i 
zam yka je- Potem przechodzi na drugą stro 
nę i r.olbi to samo z dwoma skrzydłam i 
przeciwległej rampy. Po przejeździł pocią­
gu dokonuje procederu wręcz pn-ecianego. 
Wszystkie te czynności razem trwają oko 
io 15-tu minut. Oto przykład racjonalizacji, 
pracy.

Wagony są stale zaśmiecone, ponieważ 
panuje tu  piękny zwyczaj rzucania ogryz- 
kćw, odpadków i lup na ziemię. Nic dziw­
nego, że przedziały wyglądają, jak mało 
stajnie, a wagony, jak wielkie stajnie. — 
Pożyteczny wynalazek haka na płaszes 
nie jest w wagonach francuskich znany. 
Płaszcze rzuca się gdzie ■ «ę da, aby się 
debrze wymięły.

Tak, a  teraz powtórzcie za  m ną: „La
France est a la tete dn monde civilisć!“ 
Powiedzcie t  o0łośno i dobitnie.

Ster.

Nominacja zasłu­
żonego pedagoga

Lwów, 29. p aźd z ie rn ik a .

M inister VvR._ i OP. zamiano­
w ał dra Kazimierza Pewniaka- 
Saneckiego dyrektorem  P ań stw o ­
wej Szkoły  Ekonom iczno - Hain- 
dlowej i Liceum H andlowego (b. 
Akadem# bandl.) w e Lw ow ie. No 
minację tę przyjlmiuje społeozeń- 
stw o z wielkie,m 'zadowrdeiniem, 
bo p.rof- P a tyn  iak-Sanocki jiuż w  
czasie sw ego kierow nictw a w y ­
kazał wielki zmysł administracyj­
ny i w ychow aw czy. Szkole w  cza 
sie : stosunkowi i krótkim  iiadzw y- 
czaiide rozminął, bo oodniósl frek 
wencie uczniów i słuchaczów nie 
mai 3-krotnie, bo do liczby 700, po 
w iększy! grouja profesorskie z 14 
do 30 a naw et najbardziej p ieką­
cą spraw ę t\. uzyskanie nowego  
gmachu, o co sz ły  bezskuteczne 
starania >d lat 30 pchnął naprzód, 
gdyż uzyskał odpowiednie kredy- 

. ty  wstenme, tak. ż,e budowa za­
cznie się już z wiosna. D otych­
czasow a działalność dvr- Sanec- 
kipjro na polu spolejznem . srospo- 
darczem  i kulturpflrwrn daie pełnią 
ywarąncje. że szkoła której spo­
łeczeństw o rTHajfe taką  m asę rriło 
dzieży, zyskała odpowiedniego 
sterow nika.

Składamy nowemu dyrekto­
rowi srafułaiCije i życzym y daiszej 
owocnej pracy.

O amne?tr’ę 
dla trockiego

jest niebezpiecznie prosić.
Charków, w  październiku

Stołeczna origuniizaeja komuni­
styczna — miimo ostrych proile- 
Ĉ W  r-T'»t|ii i $  r iń c Tó&yf' 'ip tiw ą — 
jila zwrócić v się do „Cil-ca“ mo­
skiewskiego z żądaniem  aninestji, 
dla Trockiego i jego zwolenni­
ków. „Cik“ odrzucił w n :osek, za-' 
powiądiając represję przeciw tni-' 
cjaliTom niebez,D'jecznc,i uchwały-'

Taki sam  los spotkał prośbę

wickich o zezwoleiiie Trockiemu 
na w yjazd do Kazania, £dżleby, 
móitrł skorzystać  z ouimocy lekar­
skiej. P rośbę odrzucono, a autoro 
w ie u iw n e«  represji jedynie dzię 
ki °s0bisł£i °brf>nif Rykowa,
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W wieku radja
CIEKAWY PROCES ROZWODOWY.

Berlin, w  październiku.
Niezwykła aierę r u z w o d ^ ą  

rozpatrywał niedawno pewien 
sąd berliński.. Oto 32-łetnia Fran_ 
ciszka Se idei wdrożyła kioki roz 
w odow e przeciwko swem u mężo­
wi, urzędnik).lwi kolejowemu 35 
letniemu Arnoldowi- Poszło o ra­
dio. Bliższe szczegóły tej afery 
sa następujące:

Państwo Seideil żyli w  
idealnej harmonii małżeńskiej. 

Kochali się bardzo', a na niebie 
ich pi iżyeia' nie ukazała sie mgdy 
najmn-jsza chmurka, zwłaszcza  
iż n:ebo pobłogosławiłloi ich dwoj­
giem rozkosznych dzieciaków. 
Ale pewnego dnia wpadł urzędnik 
na pomysł zainstalowania sobie 
radja.

Żi ma chętnie na to s’e zgo­
dziła, tembardziej, że maż radjo 
otrzymał na bardzo d e  d n 1 rTy. 
Podzima w ieczory całe spędzała

p o r a n n a  g i m n a s t y k a . — co z a  d u ż o . t o  n ie
ZDROWO! f

Miedzy małżonkami 
przyszło do knnfllktu.

W reszcie zniecierpliwiona kobie­
ta wdrożyła kroki rozw cd iw e.

przy aparaide, ciesząc s>e przyje­
mnemu audycjami radjowemi.

Ale wkrótce przyszły niesna­
ski. W Be.nltniie zaprowadzona Jest 
w  tamtejszym radfb

pora nna godzina ćwiczeń  
gimnastycznych.

Otóż p. Seidel zagragnał nagle 
kultury Etycznej dla siebie, żony 

i i dzieci. W zyscy  musieli się zry­
wać o g:d<z 6 rano i ma komendę 
głow y rodizimy w yk  tiyw sć odpo­
wiednie ruchy. P. Seidlowej nie 
bardzo siłę ta port inna gimnastyka 
podobała, ale w  irn"  ̂zgody mał­
żeńskiej nie sprzeciwiała się woli 
m^ża. Ph pewnym czas»e jednak 
Jedbo z dzieci 

zachorowano z przemęczenia, 
a gdy urizedimk mimo to unarme 
domagał s:ę, aby żkina i d-rw îe 
dziecko gimnastykowały ŝi,ę da­
lej ratalna dotad k tbecina  za- 
strajkowała.

Sędzia wydał w  tej sprawię sato* 
monowy wyrok. N ie udzielił roz­
w odu , natom iast zaproponow ał 
Seidflowi zaprzestać słuchania ran­
nych audycji.

Rycina nasza przedlstaw®a o -  
brazek takiej porannej & rnnasty- 
ki przy dźwiękach radfia. oraz po­
dobizny obojga małżonków i m ą - . 
drego sędzio"1;:;

M M  di ffio in fi  irgrcdi n : h
MEDYCYNA. FIZYKA. — CHEMJA

Sztokholm , w  październiku.
( —) 9 grudnia rozdzieli szw edz­

ka akadem ja uroczyście nagrody 
tegoroczne laureatom; O kandyda­
tach do nagrody literackiej, m ają­
cych najw ięcej sza*s powodzenia, 
Już p isa liśm y. Jałco kandydatów
do nagrody na polu m edycyny w y ­
m ieniają: dra Cushinga, am erykań­
skiego specjalislęt schorzeń mózgu, 
Rum una dra Lew aditi, znaw cę lu -

esu, estońskiego prof. Baldroka, 
znanego specjalistę chorób skórnych  
oraz Szweda dra Faahrensa, który  
zyskai sobie sław ę św iatow ą sw oje-  
m i odkryciam i w  zakres! e fizjologji 
W  dziedzinie fizyki kandydatam i 
są Inldus dr. Ram an i  Japończyk  
prof. Honda. W  chem ji z pośród  
chemlików najw ięcej szans posiada­
ją Am erykanin dr. Hess, Szwed prof. 
von Oiler, N iem iec prof. W indaus.

Z  ż u c i a  r t r o w f n c f i .

Kronika kołomyjska.
(Od naszego korespondenta,.

Kołomyja w 'październiku.
Uczczenie 10-icoia Niejniilległcśiii. Na

zaproszenie starosty p. dna dtw arozyńskio 
go zebrali się w sali pos edzed tut- Rady 
powiatowej przedstawiciele wszystkich 
władz cywilnych, wojskowych, urzędów i 
organd'za.cyj, celem omówienia program/u 
święta państwowego w związku z 10-ie- 
ciem Niepciitegiości. W toku obrad, kie­
rowanych przez starostę Skwairczyńskiego 
wyłoniły się rozmaite wnioski. które w 
ogólnym zarysie przyjęto jednogłośnie, 
przekazując je do wykonania wybranemu 
komitetowi ścisłemu, wzigl. wybranym po­
szczególnym sekcjom. Burm istrz m iasta p. 
Be.lic™ podał do wiadomości, że dnia 10. 
listopada br. nastąpi, na uroczystem po­
siedzeniu Rady mięjsikiej, m ianowanie 
M arszalka Józefa Piłsudskiego, twórcy^ 
niepodległości państwa, obywiateliem hono­
rowym naszego miasta, oraz poświęcanie, 
urządzonej kosztem miasta, czytelni ludo­
wej. Komitet przygotowawczy, złożony z 
kudizi czynu, daje zupełną rękojmię, że 
święto państwowe wypadnie w naszym 
grodzie godnie i okazałe.

Brakuje „Kazimierza" w Kołomyj , Z 
danych ogłoszonych przez warszawski 
Urząd statyistyczny dowiadujemy się, że 
Kołomyja ma 935 budynków murowanych 
i aż 3.23L drewnianych, wobec więc tego 
trudno twierdzić, że Kołomyja jest inia-
er.1 fam wtirrmror-cw/* Hffrn-70 c:p yr\pr

dzie jakiś .K azim ierz" (niekoniecznie 
„W ielki", H ńry  zrobi z nici gród „muro­
wany"

i
T R E T O R N
Ś W IA T O W A  M A R K A

ŚNIEGOWCÓW. KALOSZY i OBUWA SPORTOWEGO
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G, G. TOUD OUZE- C

TAJEMNICA MTTDERCY
Autoryzow any przekład Kazimierza Rychlow  ikiego.

II.
Znam y się nie od .dzisiaj praw da.
Zdaje mi się, że spotkaliśm y się po raz p ierw ­

szy w życiu jako chłopcy pięcioletni. Byłeś o pól 
roku slarszy odeipnie, — choć dzisiaj ja w yglą­
dam  o jakie dziesięć lat starzej... Tak, lak, przy 
takiem  życiu człowiek prędzej się starzeje... W ięc 
dziś obydwaj m am y kolo czterdziestki... ty tro­
chę więcej, ja troszkę m niej.

Oióż wów czas już, jako pięcioletni chłopcy  
'byliśmy obydwaj zupełnie tacy sam i, jakim i dziś 
jesteśm y. Ty byłeś zawsze zam knięty w sobie, 
pow ażny, rozsądny. M iałeś lo już w  krwi po 
sw ych przodkach, notarjuszach i adw okatach.

Ród Cr:quetot m iał już cd szeregu pokoleń tę 
'tradycję, że zawsze choć jeden z tego rodu był 
notarjuszem. Że zaś wam  się szczęściło i kance 
larja cieszyła się ogóinem  pow ażaniem , zatem  
każdy przyzw oity człow iek uw ażał sobie za obo­
w iązek tej w łaśn ie kance lar ji pow ierzać prow a­

dzenie sw ych interesów. ,
Siąd nawet wzięła począiek nasza znajom ość 

i przyjaźń... Bo oczyw iście no la mus z Criąuelot 
prowadził leż w szelkie interesy hrabiów de Bre- 
aule, B ricąuefilłe .

Że byliśm y ludźm i innej rasy, o lem  w iesz do- 
skonale. Ci hrabiowie de Beaute— Bricąuewille, 
w yw odzący sw ój ród w prostej Lin ji od jednego 
z Wikingów^ to były zawsze niespokojne duchy, 
szukające przygód po szerokich morzach.

Po nich lo odziedziczyłem  tę skłonność do  
włóczęgi, to usposobienie buntow nicze, ten n ie­
okiełznany charakter — no i ów starodaw ny za ­
m ek z w ieżycą, zbudowany jeszcze za czasów  
W ilhelm a - Zdobywcy na skalnej opoce nad 
brzeghjn morza w Gotenłin.

Tak, prawdę m ów iąc, ci poczciw i m oi przod­
kow ie byw ali polrochu zw ykłym i piratam i... —  
Gdziekolwiek krew się lala na okrętach, gdzie- 
kolw iek  w rzały w alki, błyszczały szpady i sie­
kiery. — wszędzie można b y ło  znaleść jakiegoś 
hrabiego de Breaule - Bricqueville...

I ja byłem  nieodrodzonym  synem  m ych przod­
ków. Pam iętasz: m ieliśm y m oże po sześć czy  
siedm  lat, a  już kazałem  c baw ić się ze mną w  
rozbójników m orskich. W  liceum , zam iast uczyć 
się łaciny, czytałem  rom anse Verne'go, M ayne- 
R aid a  i innych pisarzy, opisujących aw antur­
nicze w ypraw y i przygody

Bo m am  w sobie żyłkę aw anturniczą. P ow i­
nienem  był urodzić się paręset dat w cześniej: 
byłbym  został flibust jerem , a nazwisko m oje  
'było przeszło do hislorji...

Zam iast lego — m usia łem  uczyć się w lice­
um, razem z tobą, statecznym  synem  pow ażane­
go nolarjnsiza. N ieraz cię m oże i szturknąłem  
porządnie podczas pauzy, — a le  m im o to lubie- 
liśm y się obydwaj

Razem skończyliśm y liceum , — razem  też p o ­
jechaliśm y do Paryża, aby studjow ać prawo. 
Choć nie, — źle się wyrażam : ciebie w ysłano do  
Paryża na studja, — a m nie — ot poprostu potio, 
abym  łam tobił co m i się  żyw nie podoba.

Pam iętasz? baw iliśm y się nieźle...
T y już m yśla łeś o pośw ięceniu się  karjerze 

adw okackiej — i Wkońcń m arzenia twoje się  
spełniły. A we m nie burzyła się krew owych d a­
wnych piratów. Sam  zauw ażyłeś, że trudno m i 
było pogodzić się z głupiem i przesądami d zisiej­
szych ludzi, pom ieścić się w  ciasnych ramach  
codziennego życia.

Otóż 'bawiliśm y się w najlepsze na paryskim  
bruku, kiedy nagle przyszła niespodziew ana k a­
tastrofa...

,(C- d. n.)
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KRONIKA
Października  
Pon edziatek

Narcyza b,, Zenobji

KEDAKCJA BEŻ WARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Poniedziałek, 29. bm. o g. 7.30 „Tra- 

v ia ta“, gośc. wyst. P. Rajezewa i A. Szle- 
m ińskicj.

Wtorek, 30 bm. o godz. 7-30 „Dziękuję 
za służbę".

*
P io tr  Rajczew, jeden  z porśód n a js ły n ­

niejszych św iatowych tenorów , w ystąpi 
dziś w  operze Yerdi ego ,,T ra s a ta " ,  w 
p a rtji Alfreda, k tó rą  zalicza ten  znakom i­
ty  a rty sta  śpiew ak ao  najw ybitniejszych 
swoich kreacji. W  p a rtji V ioletty w ystąpi 
rów nież gościnnie p rim adonna opery p o ­
znańskiej Aniela Szlem ińska, świetnie za­
p isana w pam ięci Lwowian niedaw neini 
swemi w ystępam i na  scenie T eatru  W iel­
kiego. D alsza reprezen tacja  artystyczna 
opery pozostaje bez zm iany. Z powodu 
przestaw ienia repertuaru , drugi w ystęp p. 
R ajezew a i Szlem ińskiej w „Rigolecie" na  
znaczono na  czw artek 1. listopada.

„D ziękuję za służbę" doskonała korne- 
d ja  obyczajow a W l. Perzyńskiego, k tó ra  
n a  prem ierze spotkała się z niezwykle 
gorącem  przyjęciem  ze strony publiczno­
ści, g rana będzie po raz drugi ju tro  we 
w torek. Z nakom ita g ra  artystów  w oso­
bach pp. Jarkow skiej, Jerzm ow skiej, Ra- 
sińskiego, Strachockiego i Szyndlera za­
pew niają je j zasłużone powodzenie

„D ziady1- M ickiewicza w znaw ia T eatr 
W ielki z okazji dni zadusznych w czw ar­
tek 1 listopada o godz. 3 popoł 

*
TEATR MAŁY:

Poniedziałek, 29. hm. T eatro Dej Pic- 
coli, słynny tea tr włoski Sztucznych L u­
dzi, Dwa pizedstaw ien ia  o godz. 7 i o 
godz. 9 wiecz

W torek, 30. bm. T eatro  Dei Piiccoli. 
Dwa przedstaw ienia o godz. 7-ej i 9-ei 
wiecz

*
B iuro koncertow e M. Tuerka.

Poniedziałek, 29. października: Elsa
Forstm ann . W ykład d la Pań n a  tem at:
Zycie erotyczne kobiet i odmłodzenie ży­
cia-

Piątek 2. listopada: Artur Hermelta,
Pianista.

Wtorek G. listopada: Caspar GASSADO 
W iolonczelista. 9851-4

★
T ow arzystw o O tolaryngologiczne we

Lwowie zaw iadam ia, że w poniedziałek 
29. bm. o godz 6-tej wiecz. odbędzie się 
w Klinice O tolaryngologicznej U. J. Ii. 
p rzy  ul. P ijarów  G. posiedzenie z następu ­
jącym  porządkiem  dziennym : 1) Spraw a 
XIII. Z jazdu przyrodników  i lekarzy w 
W ilnie. 2) D em onstracje. 3) Dr. D obrzań­
ski: Spraw ozdanie I. M iędzynarodowego 
K ongresu Otolaryngologicznego w Kopen­
hadze.

(—] W łam ania i  kradzieże. Z m ieszka­
n ia  M endla W eina, zam. Żółkiewska 137, 
skradziono w czoraj po otw arciu drzw i wy 
trychem  garderobę w art. 200 zł. — Na 
szkodę Ju ljusza  Rellesa, zam. przy ul. 
M arcina 4„ skradziono w czoraj gardero ­
bę w art. 1018 zł. — Franciszek Janeczek, 
zam. W ojciecha 19., doniósł w czoraj po­
licji, żc z m ieszkania jego skradziono mu 
garderobę i bieliznę w art. 457 zł. —  W  
M iejskim Zakładzie Zastaw niczym  przy 
ul. W ałow ej, skradziono w czoraj Leono­
wi Rothowi z teczki skórzanej kwotę 
1000 zł.

(—) Schw ytanie w łam yw acza na  gorą­
cym  uczynkn. W czoraj na  pl. św. Anto­
niego u jęto  niejakiego Jan a  T arnaw skie­
go w chwili rozb ijan ia  lady rzeźnika 
Leona Semczuka, zam. przy ul. H eninga 
2. Poprzednio T arnaw ski w łam ał się do 
lady Józefy Iw anow skiej i sk rad ł k ilka 
łyżeczek do kawy.

(—) A w anturnik n a  Pogotow iu ra tun - 
kowem. Niejaki A leksander Żminkowski, 
rob. zam. B rajerow ska 10,, przybył wczo­
ra j w stanie p ijanym  do Pogotow ia r a ­
tunkow ego i wywołał tam  aw anturę, 
przyczem  zniewrażyl lekarza. Żminkow- 
skiego aresztow ano. ,

(—i Zam ach sam obójczy artystk i. 
W czoraj nad ranem  zam. w hotelu 
„G rand" a rtystka  N. N. liczącą la t 26, 
przybyła z W arszaw y, ta rgnęła  się na  ży­
cie przez zażycie 120 pastylek broinu. Po­
gotowie ratunkow e pp udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, pozostaw ił ją w opie­
ce domowej.

W  poniedziałek dnia 29. października 
w sali Polskiego Tow. Muzycznego 

JEDYNY WYKŁAD DLA KOBIET 
znana hygienistka i lite ra tka  

ELZA FORSTMANN Z KOLONJI 
wygłosi prelekcję na  tem at:

ŻYCIE EROTYCZNE KOBIETY!
SIŁA SEKSUALNA I ODMŁODZENIE!

Tezy w ykładu:
Jak  zachow ać miłość mężczyzny ? —- Cze­
go kobieta  nie wie, a co każda kobieta 
wiedzieć m usi. —- Zazdrość i je j zw alcza­
nie. — Dlaczego m ężczyzna staje się n ie­
w iernym ? — Czem działa kobieta na  męż 
czyznę? -— Fizyczna i duchow a miłość 
kobiety. — M acierzyństwo i radość m a­
cierzyństw a. — N eurastenja  kobiety I 
zw iązek z organizm em . — Seksualna bez­
interesow ność kobiety i jej przyczyny. —-
0  hygjenie i odm łodzeniu ciała j duszy 
kobiecej. — Jak  kobieta najlep iej przeży­
wa wiek przejściowy? — Chorohy w ieku 
przejściowego j ochrona przed niem i. — 
Dlaczego n iek tóre  kobiety tak  wcześnie 
się s tarzeją?  — Jak  usunąć błędy p iękno­
ści, zm arszczki, zbytnią otyłość i t. d.? — 
Jak  zdobyć piękną Iłuję? — W ypadanie

włosów i jego przyczyny.
Tylko dla P ań  pow yżej la t 18. 

Mężczyznom bezwzględnie wstęp w zbro. 
niony.

Prelegentka P. E lza Forstm ann, p o ­
przedzona sławą znakom itej popularyza­
to rk i, je s t jedną  z najlepszych znaw czyń 
życia kobiecego. —  Mówi w sposób dla 
każdego przystępny, potoczysty i p rzyku ­
w a uwagę słuchaczek, śledzących z n ap rę­
żeniem tok  je j wywodów, n a  tem at tego 
wszystkiego, co się łączy z h ig jeną ciała
1 duszy koLiecej. W  interesie każdej ko­
biety leży, nie opuścić tego w ykładu.

B ilety na w ykład p. F orstm ann , k tóra  
we w szystkich m iastach  m a sale wysprze- 
dane doszczętnie, w ceni;e od zł. 2—6, są 
do nabycia w składzie nu t G. Seyfartha, 
ul. Akadem icka 6. 3952

KOLEŻANKI, totóre złożyły egzamin 
dojrzałości w r. 1918 w I. Seminarium 
Państwowem przy ul. Sakram entek we 
Lwowie oddz. A i B, uprasza się o poda­
nie adresów do 20. listopada b. r. celem 
urządzeniu Zjazdu Koleżeńskiego z oka­
zji dziesięciolecia na ręce koleżanek: 

Berdakówny Marji,
Lwów, Zyblikiewicza 46.

Pokoraówny Stefanii,
Lwów Kordeckiego 5. • SfłOO-8

i
OGŁOSZENIA,

KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 prószy Za w t s z .

OFIARY KWASU MOCZOWEGO

nora
OljlO SC

Ramia
Arterjo- 

scieroza

POLECANY

przez

profesora

unceraoH
byłego

Prezesa

AKADEMJi

M E d Y C Z N E J

U R O D O N A LZ atru ty  kw asem  m oczowym , to rtu row any  
bólam i może być uratow anym  tylko przez

Poniew aż UR J O O N A L  rozpuszcza kw as moczowy 
G enerslna re p -ezen tac ja : W arszaw a, F e d  y  4  te l. 73-55. 

Praw dziw y U R O D O N A L  tylko z polską i francuską etykietą. 
Żądać w  ap tekach  i sk ładach  aptecznych.

K ącik  radiow n.

PROGRAM AUDYUJ1 RADJOWYCH.
Poniedziałek, 29* października 1928.

W arszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 18.00 Muzytka lekka. 
Transm isja z Poznania. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z hotelu ((Bristol".

Kraków (566) 20.30 Koncert wieczorny 
poświęcony muzyce polskiej.

Poznań (344) 30.30 Koncert wieczorny: 
Prof. F. Nowowiejski (organy), K. Bojarski 
(tenor).

Wilno (435) 19-00 Audycja literacka
„Kredowe kolo" Klaibunda. 20.30 Transm i­
sja z Krakowa.

Prasa (348) 21.00 Koncert popularny. 
W  programie: (Bizet, Czajkowski, Weber).

Londyn (361) 20.45 Radjokabarct. 24.00 
Muzyka taneczna.

Sztuttgart (379) 21.00 „Dio Ahreise" ko- 
medja muzyczna w 1 akcie D‘A'lberta.

Langenberg (.468) 20.00 Collegium musi- 
cmn. Mozart jako wychowawca.

Berlin (483) 20.00 Koncert. Następnie 
muzyka taneczna.

Dayantry (491) 20.45 „Peleas i Meli- 
sandra' opera w 5 aktach Debussy‘eigo-

Brukania (508) 20-15 Audycja poświęco­
na Czechosłowacji.

Wiedeń (517) 20.05 Wieczór muzyki
wiedeńskiej.

Budapeszt (555) 22.10 W ieczór kompo­
zytorski Aloisa Tam aya.

Stam buł (1200) 21.40 Program specjalny 
z okazji święta Republiki Tureckiej.

1
NA RATY O tom any 55 z!. K anapki 55.— 

Fotelik i do rozk ładania 45.—. Fabryka 
ZAKS, Łyczakow ska 132. 8381-8

ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. Sfhtkowe 40. zł. 
Skrzynkow e tapicerow ane 45 zl. W kłady 
druciane 26. Fabryka ZAKS, Łycza­
kow ska 132- 8379-0

OBJEKT fabryczny w śródm ieściu do
wydzierżaw ienia, ew entualnie do sprze­
da: ia. W iadom ość Adwokat Dr. Fcder, 
Legionów 1. II. p. 8267-15

KORONKI FRANCUSKIE, w elansienki 
klockowe. N ajnowsze wzory najtan ie j 
Piepes, Lwów, Boimów 7. 8259-9

KAMIENICA 3-piętrow a z w olnem 5-po- 
kojow em  Icomfortowem m ieszkaniem  
w okoiicy P arku  Stryjskiego —  do 
sprzedania. Po trzebna gotów ka około
H .ęoo doi. Inform acje: kancelarja
Adw. Michalewskiego, A kadem icka 12.

8812-5

2 AUTOBUSY m ark i Ford, 14-osobowe, 
bardzo tam o do sprzedania. Zgłosze­
nia: Kowalska, Ja ro s ław ,‘Z akład sam o­
chodowy. 8997-3

KAPITALIŚCI! N ieruchom ości w całej 
Polsce bardzo tan io  we wielkim  w ybo­
rze poleca Biuro Pośrednictw a D roho­
bycz, Piłsudskiego 2. 8967-3

FORTEPIAN światowej m ark i, praw ie 
nowy, sprzedam . W arunki ulgowe, go­
tów ką znaczny rabat. — K opernika 26. 
Skleniarski. 8970-3

I POMOC. LtsKAMSKA. I
CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 

skórne, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frosch, Wałowa 11. Tel. 
55—20. 6740

I N a U a A  i  ci.
10 groszy za wyraz. I

KURS tańców najnowszych i dawniej­
szych rozpoczynamy 3. listopada Nowi­
cki i Syn, Piłsudskiego 16. 8953-3'

ROłóNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

KAPELUSZE — modele najświeższych krea­
cji poleca Topolnicka, Pasaż Mikolascha, 
I. n.   857n-f,

ZGUBIONO kartę zw olnienia od wojska 
na nazwisko W asyl Skrbioki ur. w r. 19’07 

w Lalinie powiat Sanok PKU. Sanok.
8984-3

ZGUBIONO książkę wojskową na nazw i­
sko Piotr Wólecki, ut. w  r -  1900 w Woli 
Piotrowej powiat Sanok PKU. Sanok

U N '-EW AŻN1 AM zgubioną książeczkę 
wojskową na nazw isko Baszak Jan , ur. 
189) roku w WcĄutyczach. Książeczko 
/gubiono roku  1926. 8999-8

FRANCISZEK WIKTOR uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę wojskową wydaną 
nr/e* PKTT Nisko. 8954-H

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Paweł Malec wy 
daną przez PKU. Brzeźauy rocznik 1899.

8947-il

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. w 
Jarosław iu  na nazwisko Hersch Leib 
Katz w Sieniawie, urodź, w  roku  1002.

8971-3

Każdemu b jz poreki
sprzeda U li T C“  UL. SOBIESKIEGO 12 
firm a „ l U T I C  Tel ef. Nr. 43-39.

M T  M E B L E
w szelkiego rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE Sf ŁATY.

CENT OGŁOSZEŃ.
Ta wierna 1 • szpaltow y milim etrowy 

(Mer. 80 mm.) •głoszenia zw ykła na tek . 
Złem 12 gr„ za w iersz 1 - szpalt, m lltme. 
traw y (soer. W mm.) nadesłana 35 gr„ 
za  wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
U  mm.) po kronice 40 gr„ sn  wiersz
1 . zzpalf. m ilim etrow y (szar. 60 mm.) w 
tekfele (kronika,, repertnar, dslal akoao.

m ierny lid.) 00 gr., ca w iersz f .  szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 00 mm .t w artyLnłaeb 
100 g r .  za w iersz 1 - szpalt, m ilimetrowy 
(szer. 00 mm.) na  pierwsze) stronie 90 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  drob 
ne ogłoszenia knpno I sprzedaż za słowa 
12 gr„ drnbne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr.. pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla po trzebnjąrycb pracy lub

posady S *r., ta  la strona ogłoszeniowa 
’-W  zł., pół strony ogłoszeniow e| 150 sł.. 
eała strona tekstow a 480 zl., cala strona 
pod nagłówkiem (I - szal B70 zl. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 90 proc droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzrżooem . ogła 
szenla osoboo stojąc* i bez nnm ern doli 
rzam y 26 proc. Odpowiedzialności za ler 
minowy druk olr . przełam iem y Puel*

przekazów Ole bonlfiknjem y. — Uwagał 
R olam ny ogłoszeniowe sa p e d tld S H  aa 
8 łamów (szpalt), tekstow a na 4 taary
litpiiiui

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostaw ą na miejsce lub prze­

syłką pocztow ą . . . .  zł. 6.50
Bez dostaw y . . . . . . .  zl  6.—
7.a granicę .................................... zł 9.—

Z d rn k srn t SpółkJ wydawniczej GRODKI I bPOŁKA, P °d  i « Ł  J. PŁOGUUiGO, we Lwowie, Oup. rud. aAA.1 ajS  iu tiiz -a + \u v v o M .


